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CZWARTEK 21 SIERPNIA 1952 R. NR 200 (2344)

Projekt 
dyrektyw 
XIX zjazdu 

WKP(b)
w sprawie piątego 

pięcioletniego 
planu rozwoju 
ZSRR na lata 

1951— 1955

- zamieścimy 
w dniu 

jutrzejszym

opublikowana wczoraj
i  dzienniku „Prawda“
DN IA 20 bm. w dzienniku „Prawda“ opubliko­

wany został następujący komunikat: Do wiado­
mości wszystkich organizacji W K P (b).

W tych dniach odbyło się w Moskwie Plenum Ko 
mitetu Centralnego W I<P(b).

Komitet Centralny W K P (b ) postanowił zwołać 5 
października 1952 roku kolejny X IX  zjazd W K P (b).

PORZĄDEK dzienny X IX  
zjazdu WKP(b):

■i REFERAT sprawozdaw- 
czy Komitetu Centralne­

go WKP(b) — referuje sekre­
tarz KC tow. Malenkow G. M. 
r)  REFERAT sprawozdaw- 
‘- i czy centralnej komisji re 

wizyjnej WKP(b) — referuje 
przewodniczący komisji rewi­
zyjnej WKP(b) tow. Moska- 
tow P. G.
'Z DYREKTYW Y X IX  zjaz- 

du partii w sprawie piąte 
go pięcioletniego planu roz­
woju ZSRR na lata 1951 — 
1955 — referuje przewodniczą 
cy państwowej komisji plano­
wania tow. Saburow M. Z.

4 ZMIANY w statucie 
WKP(b) — referuje sekre 

tar z KC tow. Chruszczew N. 
S.

5 WYBORY" centralnych or­
ganów partii.

NORMA przedstawicielstwa 
i  tryb wyborów delegatów na 
zjaal:

i głosem 
tysięcy

ROBOTNICY w Sainl-Quen 
p ik ie tu ją  fabrykę Lavalette, 
nie dopuszczając policji.

(P atrz a rtyku ł na str. S 
pt. „Nieczynne fab ryk i samo­
chodów“ ).

Chłopi
przygotowują się

do doiynek
Zobowiązanie 
gromady Jastew 
w wojew. krakowskim
YXJ CAŁYM  kraju trw ają  
* ' przygotowania do pierw­

szych tegorocznych obchodów 
dożynkowych, które odbędą się 
w niektórych gminach w dniu 
24 bm. Komitety dożynkowe, 
kierowane przez ZSCh, wybra 
ły miejscowości, gdzie urządzi 
się obchody, i opracowały ich 
programy.

Wiadomość o tym, że centra] 
ne dożyki odbędą się w roku 
bieżącym w Krakowie, została 
przyjęta przez mało i średnio­
rolnych chłopów wojew. kra­
kowskiego z dumą i radością 
Mocny wyraz dali tym uczu 
ciom chłopi gromady Jastew w 
pow. Brzesko, którzy na zebrs 
niu gromadzkim podjęli zespo 
łowo szereg zobowiązań i we 
zwali wszystkie gromady woje 
wództwa do pójścia w ich śla
dy.

Dziś 6 stron

Fabryka
kwasu siarkowego
w ykonała  
zadania 3 lat
planu 6-letniego

7  AŁOGA fabryki kwasu 
siarkowego położonej w 

wojew. kieleckim zameldowała 
ostatnio o wykonaniu zadań 
trzech la t P lanu 6-letniego. 
Stanęła ona tym samym w rzę 
dzie przodujących zakładów 
przemysłu chemicznego. Robot­
nicy tej fabryki wykorzystali 
i wykorzystują nadal zdobyte 
w walce o plan doświadczenia, 
w wyniku czego zadania pro­
dukcyjne wykonywane są ryt­
micznie, a produkcja zwiększa 
się z miesiąca na miesiąc.

O stałych sukcesach zakła­
dów świadczy fakt zdobycia 
we współzawodnictwie między 
zakładowym po raz trzeci 
sztandaru przechodniego Zw. 
Zaw. Prac. Przemyślu Chemicz 
nego.

1. Jeden delegat 
rozstrzygającym na 
członków partii;

2. Jeden delegat z głosem 
doradczym na 5 tysięcy kandy 
datów na członków partii.

3. Delegaci na X IX  zjazd par 
tyjny wybierani są, zgodnie ze 

.statutem partii, w  zamknię­
tym (tajnym) głosowaniu.

4. Delegaci z ramienia or­
ganizacji partyjnych RSFRR 
wybierani są na partyjnych 
konferencjach obwodów, kra­
jów i  republik autonomicz­
nych. W innych republikach 
związkowych delegaci wybie­
rani są na obwodowych kon­
ferencjach partyjnych lub na 
zjazdach komunistycznych par 
tii republik związkowych — 
według uznania KC komuni­
stycznych partii republik 
związkowych.

5. Komuniści należący do 
organizacji partyjnych Arm ii 
Radzieckiej, marynarki wojen 
nej i  oddziałów ochrony po­
granicza ministerstwa bezpie­
czeństwa państwowego wybie 
rają delegatów na X IX  zjazd 
partii razem z pozostałymi or­
ganizacjami partyjnymi na ob 
wodowych, krajowych konfe­
rencjach partyjnych lub na 
zjazdach komunistycznych par 
tii republik związkowych.

SEKRETARZ KC WKP(b) 
J. W. STALIN

OBRADY w ie lk ie j p a r tii 
Leninu i  Stalina, która  

jest wzorem i  natchnieniem bo 
jowmków o sprawiedliwość

społeczną, o pokój i  przyjaźń  
między narodami —  stanowią 
fa k t  historycznej m iary i  histo 
rycznej wagi dla całej ludzkoś 
ci. Wszędzie, gdzie toczy się 
bój o lepsze ju tro  ludzkości, 
czy to na rusztowamiach No­
wej H u ty, czy w ogniu wallci o 
wyzwolenie narodów spod ja rz  
ma dolarowego imperializmu, 
wszędzie tam, gdzie toczy się 
walka o zabezpieczenie i  u trwa  
lenie pokoju, bohaterska 
W K P (b) jest wzorem i  przy­
kładem.

Ona to pod przewodem wo­
dzów postępowej ludzkości —  
Lenina i  Stalina, dokonała h i 
storycznego wyłomu w świato­
wym systemie kapita lizm u; 
dzięki je j p>'zewodnictum “na­
rody radzieckie zbudowały spo 
łeczeństwo socjalistyczne; pod 
je j  przewodnictwem narody 
ZSRR zmiażdżyły h itleryzm ; 
ona też prowadzi pewnie naro 
dy radzieckie od zwycięstwa 
do zwycięstwa na drodze do ko 
munizmu.

DL A  NAS, dla narodu poi 
skiego, przekształcającego 

się w naród socjalistyczny, 
przykład  i  wzór Związku Ra­
dzieckiego, kierowanego przez 
W K P (b) jest źródłem na­
tchnienia w walce o przeobra 
żenie ojczyzny z k ra ju  ongiś 
zacofanego i  jednego z najsłab 
szych w  Europie, w  k ra j przo 
dujący technicznie, jeden z 
najsilniejszych w Europie, 
k ra j jednolity gospodarcza i  
ku lturaln ie  —  k ra j socjaliz­
mu. Narcdy radzieckie pod 
przewodem p a rti i kierowanej 
przez genialnego Stalina, przy 
niosły nam wyzwolenie, dopo­
mogły polskiemu ludowi pra­
cującemu do zrzucenia jarzma  
kapitalizmu, a teraz udzielają, 
nam braterskiej, wszechstron 
nej pomocy w budownictwie 
socjalizmu.

ZJAZD W K P (b) u- 
J \ - 1A  chwai i  dyrektywy w  
sprawie realizacji p iąte j pię­
ciolatki, która  jest pięciolatką 
budownictwa komunizmu. W iel 
kie budowle komunizmu budo 
wie pokoju, są widomym śuńa 
dectwem nieograniczonych mo 
żliwośoi i  rozwoju twórczych 
s ił ludzi, żyjących w ustro ju  
sprawiedliwości społecznej, są 
natchnieniem i  otuchą dla ca­
łe j postępowj ludzkości prag­
nącej żyć w szczęściu, pokoju i  
dobrobycie.

RUSZYŁA BUDOWA
wielkich pieców 
NOWEJ HUTY

Budowa wszystkich kluczowych 
obiektów kombinatu 

rozpocznie się w roku bieżącym
Y \/  H ISTO RII Nowej Huty — najpotężniejszego i naj- 

wspanialszego' obiektu wielkiego planu — nastąpił no­
wy, decydujący etap. Rozpoczęła się budowa wielkich pie­
ców — zasadniczych obiektówhuty.

W IE LK IE  piece w Nowej O ogromie pieców - olbrzy- 
Hucie będą największym mów świadczy fakt, iż dla wy
tego rodzaju obiektem 
kraju i jednym z naj­
nowocześniej wyposażonych 
w Europie. Projekty ich 
budowy i wyposażenia o- 
pracowali tej miary budow­
niczowie. co konstruktorzy 
kombinatów hutniczych w 
Magnitogorsku, Krzywym Ro­
gu, Zaporożstalu i innych.

„Szlak woliński“
wędrownych wczasów
zaczyna się
w Szczecinie...

Co 5 dni
do Schroniska 
Turystycznego
przybywają 
nowi goście
117 CZASY krajoznawcze zdo 
v ’  bywają coraz więcej zwo 

lenników, 14-dniowa wędrów­
ka po najatrakcyjniejszych 
miejscowościach Polski pozo­
stawia wiele miłych wrażeń i 
wspomnień. Szlak woliński 
wczasów krajoznawczych bieg 
nie przez Szczecin, Świnouj­
ście, Międzyzdroje i  Dziwnów. 
Wczasowicze zatrzymują się 2 
dni w  naszym mieście i  po 4 
dni w dalszych miejsco­
wościach. Co 5 dni do szcze­
cińskiego schroniska Turystycz 
nego zajeżdżają nowi goście.

Obecnie bawi w  Szczecinie 
45 -  osobowa grupa wczasowi 
czów z najrozmaitszych zakąt 
ków Polski. Zastaliśmy na­
szych gości w  schronisku w 
przerwie obiadowej. Prawie 
wszyscy wczasowicze są po raz 
pierwszy w  Szczecinie. Nasze 
miasto podoba im  się bardzo. 
Zachwycają ich szerokie, spo 
wite w  zieleń ulice, imponuje 
rozmachem rozbudowy port, 
urzeka piękno willowych dziel 
nic

—  Wszędzie widać ślady 
polskości tych ziem — mó­
wi warszawski majster budo 
wlany ZYGMUNT M ĘCI­
NA. — Bardzo m i się podo­
bał zamek piastowski. To by 
la kiedyś potężna budowla...

P. Zygmunt pierwszy raz 
jest w  naszym mieście.

(DOKOŃCZENIE NA  STR, 2)
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Y \ l  ŚRÓD różnorodnych, placó 
’ * wek zaopatrzenia i  skupu 

Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” ważną rolę  
odgrywają punkty skupu, sło­
my i  siana. Placówki te regu­
lu ją  dostawę wymienionych to 
warów, zaopatrując w  nie tere 
vy odczuwające brak paszy i  
ściółki. Na zdjęciu: prasowa­
nie słomy na punkcie skupu
GS.

(C AR  —  foto Tym iński)
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konania samych fundamentów
jednego tylko pieca potrze­
ba takiej ilości betonu, z 
której można by wybudo­
wać cztery gmachy równe 
Centralnemu Domowi Towa 
rowemu w stolicy. Przygoto 
wanie zbrojeń do fundamen 
tów dla jednego pieca wy­
magać będzie wykonania 
80 tys. spawań, na które 
potrzeba 600 tys. elektrod 
spawalniczych. Chociaż bu­
dowa pieców - kolosów dô  
piero się rozpoczęła, Już w 
r. 1953 przewiduje się 
pierwszą produkcję surów­
ki.

ROK bieżący to m. in. rok 
największego nasilenia ro 

bót ziemnych. W  rb. wykona­
nych ma być tyle robót ziem­
nych, iż wagony kolejowe za­
ładowane ziemią utworzyłyby 
pociąg, który zająłby prze­
strzeń równą niemal dwu­
krotnej odległości między War 
szawą a Moskwą.

Okres obecnej budowy cha­
rakteryzuje nie tylko olbrzyJ 
mie nasilenie robót ziemnych* 
lecz również robót betoniar- 
skich i montażu konstrukcji.’ 
W  rb. rozpoczęto lub rozpocz 
nie się budowę wszystkich klu 
czowych obiektów Nowej Hu­
ty.

Nasz specjalny 
wysłannik
red. St. Rakowski

Drąźkowski
ze Szczecina

w ygrał
P i l  etap

wyścigu
kolarskiego
Dookoła Polski

Szczegóły
wspaniałego 
z w ycięstwa
patrz str. 6

Z kraju
*  W  W OJEW. K A T O W IC K IM  na­
leżącym  do na jw ię kszych  osrod- 
1 ów  szkolenia zawodowego w  P o l­
sce, czynione są końcow e przygo­
to w a n ia  do rozpoczęcia now ego 
ro k u  szkolnego. Zasadnicze szko ły  
zawodowe i  te chn ika  w o je w . ka ­
to w ick ie go  w  V*. ro k u  szko lnym  
d o s ta rczy ły  przem ysłow em u o k rę ­
gow i ponad 15 tys . fachowców .
*  PO ZW TE D " i l i l U  W Ą U SZAW Y 
delegacje ru ch u  ob rońców  p o ko ju

Franc.M i B e lg ii ori dw óch d n t 
ba w i- — vbi-— *d7.ie zwfę4

^ ¿ 4  Gdańsh, i Sopoty ~

*
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Prawda
3.600.000
J U Ż  n ie w ie le  d n i d z ie li nas od 

rozpoczęcia now ego ro k u  szkol­
nego. W  p ie rw szym  d n iu  w rze fn ia

3.600,000 m łodz ieży zape łn i sale 
25.080 szkół podstaw ow ych, śred­
n ic h  i  szkół d la  p racu jących . 
W śród z jaw isk , k sz ta łtu ją cych  ży­
cie k ra ju ,  fa k t  te n  posiada do n io ­
słe znaczenie i  n ie zm ie rn ie  rado­
sną w ym ow ę.

3.600.000 ch łopców  i  dziewcząt 
na  ław ach szko lnych — to  urze­
czyw is tn ie n ie  jednego z podstaw o­
w y c h  p ra w  o b yw a te lsk ich , zagwa­
ra n tow a nych  w  a r ty k u le  61 K o n­
s ty tu c ji:  „O b yw a te le  P o lsk ie j Rze­
czypo spo lite j L u do w e j m a ją  p ra ­
wo do n a u k i” . 3.600.000 m łodzieży, 
rozpoczyna jące j n o w y  ro k  szkolny 
oznacza, że osiągnęliśm y powszech 
ność nauczania, że w szystk ie  dz ie ­
c i w  w ie ku  szko ln ym  z n a jd u ją  
m ie jsce w  szkołach podstaw o­
w ych .

Obecnie w a lczym y o to , aby na­
uczanie powszechne b y ło  ró w n o ­
cześnie nauczaniem  pe łnym , to 
znaczy, b y  szkoła ju ż  na  s to pn iu  
podstaw ow ym  daw ała uczn io w i ca 
ło ksz ta łt e le m e n ta rne j w iedzy. W  
ty m  celu system atyczn ie zw ię k ­
szam y liczbę szkół 7-k lasow ych. 
Przed w o jn ą  w  ca łym  k r a ju  b y ło  
zaledw ie 4.430 szkół 7-k lasow ych, 
z  czego większość w  m iastach. 
N a w siach is tn ia ły  przeważnie 
szko ły  4-klasowe. W sku te k  tego 
s e tk i ty s ię cy  dz ie c i ch ło psk ich  m u 
s ia ły  poprzestaw ać na  nauce po ­
czątkow ej w  zakresie czterech, 
dw óch, a na w e t 1 k łasy.

¡ f |Z lS  83,1 nroeent ogólne] liez - 
v by  uczn iów  po b ie ra  naukę w  

12.640 szkołach 7-klasow ych. Dzię- 
.k i  dobrem u n la no w an iu  s iec i ty c h  
szkół m ogą z n ich  coraz szerzej 
ko rzysta ć dz iec i z o ko li-zn ych  w io  
sek. po uko ńcze n iu  n a u k i w  szko­
le  4-klasow ej.

Rozpoczęcie now ego ro k u  szkol­
nego — to  spraw a bezpośredniego 
zain teresow an ia  d la  przeszło m i­
lio n a  ro d z in  w  Polsce Lu d o w e j. 
.Ile ż  w  te j liczb ie  je s t o jc ó w  i 
m ate k , k tó rz y  na  sobie odczuw a li 
s ta lą  k lęskę społeczną k a p ita li-

i tyczn e j P o lsk i — pozostaw ianie 
oz* szkołą ponad m ilio n a  dzieci!

„P o lska  Ludow a — m ó w ił do 
m ło dych  p rzo d o w n ikó w  na w a r­
szaw skim  Z loc ie  P rezyden t 
B ie ru t — złam ała  p rz y w ile je  d la  

‘ boga tych i  szeroko rozw arła  
m łodz ieży b ra m ę do  n a u k i, do 
p ra cy, do aw ansu soołecznego” .
OS IĄ G N IĘ C IA  w  zakresie po­

wszechnej ośw ia ty  są naszą 
slusZną dum ą. Są to  bow iem  nte 
ty lk o  zdobycze us tro jow e , lecz 
także sukcesy gospodarki narodo­
w e j. T y lk o  na zakup m e b li i  po­
m ocy szko lnych w yda tkow a ło  pań­
s tw o w  ro k u  b ieżącym  77,6 m ilio ­
n ó w  z ło tych . 41.000 uczn iów  ko rzy  
s ta ło  w  ro k u  u b ie g łym  ze s typen­
d ió w , na k tó re  w yda no  36 m ilio ­
n ó w  z ło tych . W no w ym  ro ku  
szko ln ym  o trzym u je  nasza m ło ­
dzież 1650 izb le k c y jn y c h  w  no­
w y c h  b u dyn kach  szko lnych oraz 
G.G50 izb w yre m on tow a nych . P rzy ­
gotowano ju ż  25.000.000 egzem pla­
rz y  po d rę czn ików  szko lnych, k tó ­
ry c h  cena. ja k  w iadom o, je s t ba r­
dzo niska.

Z a ty m i c y fra m i k r y je  się cząst­
k a  codzienne j p ra cy  każdego z 
nas. Te w ie lk ie  osiągnięcia s ta ły  
się m ożliw e d la tego, że naród 
nasz dźw igną ł tru d e m  sw oich  rą k  
na  wyższy poziom  gospodarkę 
k ra ju .

N ow y ro k  szkolny rozpoczyna 
s ię  w  okresie , gdy całe społeczeń­
s tw o gotu je  się do w ie lk ieg o  a k tu  
św iadom ości i  d o jrza łośc i po lityez  
n e j — w ybo ró w . Chcem y, b y  na ­
sza m łodzież, do jrza ła  ob yw a te l­
ska. św iadom a po lityczn ie , sw ym  
entuzjazm em  i  oddaniem  spraw ie 
b u do w n ic tw a  soc ja lizm u pom noży 
ła  bogactwo i  w zm o cn iła  s iły  na ­
szej ojczyzny.

K rw aw e
starcia
na ulicach 
Teheranu
w wyniku
faszystowskiej
prowokacji
MOSKWA

A g e n c j a  t a s s  donosi, ze
na ulicach Teheranu do­

szło do Starć, w wyniku któ­
rych są ranni.

Dziennik „Iran” podaje, że 
•w dniu 18 sierpnia wieczorem 
kilka osób w mundurach fa ­
szystowskiej partii irańskiej 

' „Sumka” urządziło demonstra 
eje na ulicach Teheranu. Fa- 
szyéci napadli na kolporterów 
dziennika „Szachbaz”  organu 
„Irańskiego Towarzystwa Wal 
k i przeciwko Imperializmowi” .

Między faszystami a kolpor 
terami dziennika „Szachbaz” 
doszło do starć w wielu punk­
tach miasta. Podczas starć 10 
osób odniosło rany. Policja 
aresztowała 15 osób.

.Anglikom wstęp wzbroniony" - powiedzieli Amerykanie ~
i nie wpuścili Brytyjczyków do Honolulu

Australia - kolonią USA
W wyntku agresywnych planów Waszyngtonu

zaostrza się walka 
między im perialistam i 
o w p ły w y  w strefie Pacyfiku

MOSKWA.

DZ IE N N IK  „Prawda” zamieszcza artykuł pt. „Za 
kulisami paktu Pacyfiku”, omawiający zaostrzenie 
się sprzeczności anglo-amerykańskich W strefie Oce­

anu Spokojnego. Autor artykułu przytacza wiele faktów, 
wykazujących, jak daleko sięga penetracja imperialistów a- 
merykanskich do dominiów brytyjskich, a zwłaszcza do 
Australii.

SPOTKANIE sekretarza sta 
nu USA z ministrami spraw 
zagranicznych Australii i No­
wej Zelandii, które ódbyło się 
ostatnio w Honolulu, — pisze 
dziennik — wykazało, że wal­
ka między Ameryką i Anglią 

wpływy w strefie Oceanu 
Spokojnego stale się zaostrza.

60 tys. młodzieży
Niemieckiej
Republiki
Demokratycznej
bierze udział
w  zlocie
młodych pionierów
w  Dreźnie

Grotewohla i przewodni­
czącego Izby Ludowej Pieck- 
manna rozpoczął się we wto­
rek w  Dreźnie zlot młodych 
pionierów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej pod ha­
słem: „O pokój, jedność, demo 
krację i  socjalizm!”

W  uroczystości otwarcia zlo 
tu, który potrwa tydzień, wzię 
ło udział 60 tysięcy młodych 
pionierów.

Burzliwą owacją powitano 
300 młodych pionierów z kra­
jów demokracji ludowej i  z 
państw kapitalistycznych.

Do zebranych przemówił pre 
mier NRD Grotewohl, przeka­
zując im serdeczne pozdrowię 
nia od Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności fSED) i  od rzą 
du NRD.

Nieudany manewr
delegacji
amerykańskiej
w komisji 
rozbrojeniowej
OiNZ

N O W Y JO R K.

4 0  S IE R P N IA  od by ło  s ię  posie- 
■ *  dzen ie  k o m is ji rozb ro jen io w e j 
O N Z, na k tó ry m  om aw iano zło­
żony przez de legację radz iecką 
w niosek, dom aga jący słę, ażeby 
ko m is ja  rozb ro jen io w a  rozp a trzy ła  
n a tych m ia s t sprawę naruszenia 
zakazu używ a n ia  b ro n i b a k te rio ­
log iczne j i  pociągnę ła do odpow ie 
dzia lnośc i spraw ców  naruszenia 
tego zakazu.

D elega t G re c ji K ir u ,  k tó ry  
ja k  w iad om o — w y k o n u je  służa l­
czo w szys tk ie  zaku lisow e d y re k ty  
w y  de leg ac ji a m e ryka ńsk ie j, na ­
tych m ia s t po o tw a rc iu  posiedzenia 
w y s tą p ił z w n io sk ie m , ab y  ko m i­
sja bez d y s k u s ji przeprow adziła  
głosow anie nad pro po zyc ją  ra ­
dziecką, c z y li in n y m i s łow y, aby 
am e rvka ń sko -b ry ty is ka  maszyna 
do  głosow ania od rzuc iła  p ropozy­
c ję  radziecką.

P rzedstaw ic ie l ZCRR Jaku b  M a­
l ik  zap ro testow a ł p rze c iw ko  p ro ­
p o zyc ji de legata greck iego i  pod­
k re ś lił.  że de legacja radziecka 
chce zabrać s łos w  d y s k u s ji nad 
sw oim  w n io sk ie m .

W  zakończeniu J. M a lik  pod­
k re ś li ł.  że poniew aż p rzedstaw ic ie l 
S tanów  Z jednoczonych rozpoczął 
na po przedn im  posiedzeniu dysku  
sję w  sprawie w o jn y  b a k te rio lo . 
g iczne i. de legacja radziecka rów-- 
nież dom aga się p ra w a  zabran i 
głosu w  d y s k u s ji nad ty m  zagad­
nieniem .

Przew odn iczący k o m is ji,  delegat 
H o la nd ii, n ie  m ogąc *b v t  jaw n ie  
naruszyć re g u ł procedura lnych- 
zm uśzony b y ł od rzuc ić  wniosek 
delegata G re c ji I po sta no w ił, że 
dysku s ja  nad w n io sk ie m  radziec­
k im  będzie kon tyn uo w a na  na  na­
stępnym  posiedzeniu k o m is ji roz­
b ro je n io w e j ONZ.

W yko rzys tu ją c  podp isany we 
w rze śn iu  ro k u  ub . „u k ła d  o v ~ - -  
je m n ym  bezpieczeństw ie” , im pe­
r ia liś c i am e ryka ńscy coraz s iln ie j 

n a ta rczyw ie j w c iąg a j e do sw ych 
ag resyw nych p la n ó w  do m in ia  b ry  
ty js k ie  — A u s tra lię  t  Nową Z e­
land ię . Zam ie rza ją  oń t p rzy  po­
m ocy ty c h  pa ńs tw  i  w  oparciu o 
S iły  zb ro jn e  m ilita ry s ty c z n e i Ja­
p o n ii po dporządkow ać sobie k ra je  
A z j i  P o łudn iow o-W schodn ie j 1 s tre  
f y  Oceanu Śpóko jnego, by  ty m  
sam ym  z likw id o w a ć  w p ły w y  an ­
g ie lsk ie  na ty m  o lb rzym im  obsza­
rze.

r *  HARAKTERYSTYCZ- 
' - 'N E  jest —  podkreśla 

dalej dziennik —  że USA 
zawarły układ t dominiami 
brytyjskimi bez udziału rzą 
du angielskiego i nie zapro­
siły go na konferencję w 
Honolulu nawet w charakle 
rze obserwatora. Angielska 
prasa burżuazyjna nifc ukry 
wała swego oburzenia z te­
go powodu.

Waszyngtońscy organizato 
rzy paktu Pacyfiku — kon­
tynuuje dziennik — dążą 
do przekształcenia Australii 
i leżących wokół niej wysp 
w amerykańskie bazy wypa 
dowe. Jednocześnie zmierza 
ją  oni do wykorzystania bo­
gactw naturalnych i pracy 
8-milionowej ludności Au­
stralii dla swych agresyw­
nych celów.

W  A u s tra l i i  bu du je  się obecnie 
pod k o n tro lą  spe c ja lis tów  am e ry­
kań sk ich  lo tn is k a  d la  am erykań­
sk ich  bom bow ców , wyznacza stę 
m ie jsca  d la  budow y nowych 1 
rozszerzenia is tn ie ją cych  po ligo­
nów , na k tó ry c h  będzie wypróbo- 
w yw ana b ro ń  ra k ie to w a  i  atom o­
wa.

W  celu podporządkowania 
sił zbrojnych Australii i No­
wej Zelandii dowództwu ame­
rykańskiemu. utworzono na 
konferencji w Honolulu tzw. 
komitet wojskowy. Komitet 
ten z amerykańskim admira­
łem Redfordem na czele bę­
dzie dysponował siłami zbroj­
nymi Australii i  Nowej Zelan­
dii, podobnie jak generał 
Ridgway dysponuje wojskami 
krajów Europy Zachodniej.

J EDNOCZEŚNIE imperia 
lizm amerykański dąży 

do ekonomicznego ujarzmie­
nia Australii i rozluźnienia 
więzów łączących Ją z Anglią. 
Monopole amerykańskie zagar 
niają w pierwszym rzędzie ga 
lęzie przemysłu ciężkiego, 
związane z wydobyciem i 
obróbką metali oraz produku­
jące sprzęt elektrotechniczny 
itp.

W  Australii usadowiło się 
ponad 90 amerykańskich towa 
rzystw monopolistycznych. Mo 
nopole amerykańskie podpo­
rządkowały sobie również prze

mysł Nowej Gwinei, która po­
zostaje pod zarządem powier­
niczym Australii.

IM P E R IA L IŚ C I am erykańscy in -
1 te re su ją  się zwłaszcza z łożam i 

ru d  u ra nu , w y k ry ty m i w  A u s tra ­
l i i .  P rob lem  w yko rzys ta n ia  austra
li js k ic h  ru d  u ra n o w ych  przez m o­
nopo le am erykańsk ie  b y ł — w e­
d łu g  donieśień prasy — je d n ym  z 
g łó w nych  te m a tó w  k o n fe re n c ji w  
H on o lu lu . A m eryka ńscy  m onopo­
liś c i a tom ow i zag arn ia ją  ko n tro lę  
nad p o k ład am i ru d  u ra no w ych  w 
A u s tra li i.  A m e ryka ńska  kom is ja  
c!o spraw  en e rg ii a tom ow e j noczy 
n iła  j u t  k r o k i w  celu zapew nienta 
sobie k o n tro l i  nad ekśploątacjĄ  
złóż ru d y  u ra n o w e j w  R ad ium - 
H ill .

Oto niektóre fakty — pod­
kreśla w zakończeniu dzien­
nik — wykazujące, że impe­
rializm amerykański, dążąc do 
panowania nad światem, usi­
łuje zagarnąć i podporządko­
wać sobie dominia brytyjskie, 
a zwłaszcza Australię. Imperia 
lizm brytyjski usiłujący utrzy­
mać swe pozycje kolonialne w 
strefie Oceanu Spokojnego i 
w Azji Południowo - Wschod­
niej, przeciwstawia się naci­
skowi amerykańskiemu. Wal­
ka ta prowadzi do dalszego za­
ostrzenia śię sprzeczności 
angielsko - amerykańskich.

W O C ZE KIW AN IU  n a ' 
obiad uczestnicy wczasów wę­
drownych ucinają zazwyczaj 
małe pogawędki. Dzielą się wra  
żeniami i  spostrzeżeniami z 
wycieczek po Szczucinie. B ar­
dzo się wszystkim nasze mia­
sto podoba. A  port to już zu­
pełnie podbił serca wczasowi­
czów. Pogoda dopisała t  przed 
obiednia przejażdżka „Małgo­
sią” na długo u trw a li się w 
pamięci. Na zdjęciu od lewej 
siedzą: warszawiak p. Zyg­
munt Męcina\ radomiak inż. 
Aleksander Szostak i  łodzianin 
Bolesław Kruszyński. W głębi 
stoi mieszkanka dalekiego Cho 
rzowa p. Helena Libera.

*  UCZESTNICY PLENUM zarzą. 
du głównego 2W. zaw. pracowni­
ków  przem ysłu graficznego, prasy 
I  w yda w n ic tw . obradującego w 
d n iu  19 bm  w  Warszawie, wysu­
n ę li na  czoło om aw ianych zagad­
n ie ń  sprawę k ie row n ic tw a  związku 
ruchem  współzawodnictwa pracy f  
rac jona liza tors tw a

Uczestnicy wczasów wędrownych

zachwyceni są Szczecinent,
ale... w schroniskach turystycznych

stwierdzają brak wody, 
mydlą i porządnej szczotki...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— To chyba najdłuższa 
podróż w moim życiu — o- 
powiada. — Przed wojną nie 
było mowy o jakichkolwiek 
podróżach, a co dopiero o 
podróży dla wypoczynku.

Owszem i  przed wojną były 
okresy wypoczynku. P. Męci­
na pracował wtedy jako po­
sadzkarz. Naturalnie tylko w  
lecie. W zimie „wypoczywał” 
przymusowo, jako bezrobot­
ny... Takie „wypoczynki” pa­
mięta dobrze i  p. Bolesław 
Kruszyński kierownik tkalni 
z Łodzi i  inżynier Aleksander 
Szostak z radomskiego Zarzą­
du Odlewnictwa.

Nie zatrzymujemy się długo 
nad przykrymi wspomnienia­
mi. Słońce tak ładnie świeci, 
humory dopisują a jeszcze ty ­
le ciekawostek do zwiedzenia 
w Szczecinie.

MŁODA konstruktorka z 
chorzowskiego „Energo 

projektu” p. Helena Libera  
już po raz drugi spędza urlop 
na wędrownych wczasach. Po­
przednio była w górach, w 
tym roku postanowiła zoba­
czyć morze. P. Helenie z zabyt 
ków Szczecina najwięcej podo 
bał się kościół św. Jakuba. 
Przy zwiedzaniu kościoła by­
stre oko konstruktorki zauwa­
żyło brak należytej konserwa 
cji budynku. —  Przecież ta 
wieża może przy lada podmu­
chu runąć —  niepokoi się p. 
Helena. — A  jakie tam wszę 
dzie duże szczeliny... Zapew­
niamy p. Helenę i innych 
wczasowiczów, że ich cenne u- 
wagi, podane na łamach na­
szej gazety nie pozostaną bez 
echa. Na pewno zainteresują 
szczecińskich konserwatorów. 
Pani Małgorzata Dzierżoń o- 
powiada nam jak przyjemnie 
było na przejażdżce po porcie. 
— A czym jechaliście?

— Proszę sobie wyobrazić, 
że akurat „Małgosią”. Ja już 
mam takie szczęście —  śmieje 
się p. Małgorzata — jak w 
tamtym roku byłam na wcza­
sach w Karpaczu też mieszka 
łam w „Małgosi”.

T> OZMOWA staje się coraz 
żywsza. Wczasowicze chęt­

nie dzielą się z nami swoimi 
wrażeniami i uwagami.

Lecz nie tylko przyjemne u- 
wagi słyszymy. P. Kruszyński

porównuje czystość ulic Ło­
dzi i  Szczecina.. Zestawienie 
wypada na niekorzyść nasze­
go miasta. —  Ja nie pojmuję
—  oburza się starsza pani z 
Krakowa —  jak  można miesz 
kać w  ślicznej w illi, mieć pięk 
ny ogród, a przed oknami... ku 
pę śmieci? Czy na nieporząd- 
nych mieszkańców nie ma u 
was żadnych sankcji?—  Sank 
cje są, owszem, miesiące czyś 
tości też, ale...

— Coś za dużo u was „ale”
—  wtrąca majster Męcina. —* 
U  nas w Warszawie też nie 
można powiedzieć, że jest 
wzorowa czystość, ale już tram 
waje to naprawdę mamy czyst 
sze od waszych. Co tam zresz 
tą mówić jak przykłady czyś 
tości mamy tu na miejscu w 
schronisku...

Posypały się skargi i żale. 
Pościel niezmieniana, poplamio 
na, szyby w  oknach chyba od 
lat nie myte, kosze na śmiecie 
nie wynoszone.

—  Obrusy na stołach to już 
chyba dziś na obiad na waszą 
cześć —  mówi p. Janina Kros 
sowska, pracownica Fabryki 
Samochodów na Żeraniu —  bo 
wczoraj ani dziś ramo nie było 
ich wcale...

Chodzimy, patrzymy, pozo­
staje tylko przytakiwać i 
wstydzić się.

T"\ LACZEGÓ wczasy szla- 
^-'k iem  wolińskim cieszą się 

najgorszą sławą ze wszystkich 
wędrownych wczasów w Pol­
sce? Nie pomoże piękno krajo 
brązu, dobrzy przewodnicy i 
rozmaite atrakcje. Nasi goście 
chcą również dostać na śniada 
nie zawsze świeży chleb, spać 
w czystych łóżkach, pić kawę 
czy kompot z niewyszczerbio- 
nych, niepopękanych kubków... 
Godziny spędzone w schroni­
sku też złożą się na ogólne 
wrażenia z wczasów. Szczecin 
stać na to, by Schronisko Tu 
rystyczne było schludne. Tylko 
że Zarząd P TTK  za mało in 
beresuje się stanem naszych 
schronisk. Należałoby jak najszyb 
ciej skontrolować również 
stroniska w Świnoujściu. Mię­
dzyzdrojach i Dziwnowie. DO' 
szły nas słuchy, że i tam po­
trzeba wody, mydła i porząd 
nej szczotki. \h)

.Mamy wszystkie
niezbędne warunki
aby odnieść
zwycięstwo“

stw ierdza  
Kim ir-sen
w rozkazie dziennym 
z okazji V II rocznicy 
wyzwolenia Korei
PEKIN
7  PHENIANU donoszą, że 
^  z okazji 7 rocznicy wyzwo 

lenia Korei, dowódca naczel­
ny koreańskiej armii ludowej 
gen. Kim  Ir-sen ogłosił rozkaz 
dzienny, w  którym stwierdza 
m. in.:

UPŁYNĘŁO przeszło Z lata 
od chwili, gdy nasza pokojowa 
odbudowa została zakłócona 
przez zbrojny najazd amery­
kańskich imperialistycznych 
agresorów. Amerykańscy agre 
sorzy rozpoczęli zbrodniczą 
niszczycielską wojnę, usiłując 
ujarzmić naszą ojczyznę i nasz 
naród. Dzięki potężnym cio­
som bohaterskiej koreańskiej 
armii ludowej i ochotników 
chińskich, zbrodnicze plany 
agresorów zostały udaremnio­
ne.
SAI CIĄGU dwóch lat wojny,
’ '  agresorzy amerykańscy 

doznali wielu klęsk i  ponieśli 
olbrzymie straty w  ludziach 
i  sprzęcie. Mszcząc się za te 
klęski na polu walki, amery­
kańscy faszyści zaczęli zaciek­
le bombardować nasze spokoj­
ne miasta, zaczęli mordować i 
torturować naszych jeńców wo 
jennych, rozpoczęli zbrodniczą 
wojnę bakteriologiczną i  che­
miczną. Dążą oni do zerwania 
rokowań w sprawie rozejmu. 
Jednakże najnikczemniejsze 
zbrodnie interwentów amery­
kańskich odniosły jedynie ten 
skutek, że nie tylko naród ko­
reański, ale także narody ca­
łego świata uważają ich za 
swych najgorszych wrogów.

Narody Związku Radzieckie 
go, naród chiński, narody kra­
jów demokracji ludowej i  m i­
łujący pokój ludzie na Całym 
świecie solidaryzują się w  ca­
łej pełni z narodem kore­
ańskim i  udzielają mu wszech 
stronnej pomocy.

Mamy wszystkie niezbędne 
warunki, aby odnieść zwycię­
stwo — jednakże żadne zwy­
cięstwo nie przychodzi samo.

Ażeby pokonać agresorów 
amerykańskich i wypędzić ich 
z naszej ojczyzny, musimy wal 
czyć nadal z całą wytrwałością 
i z całym poświęceniem.

31 sierpnia
zjazd
korespondentów
Rozgłośni
Szczecińskiej

31 sierpnia br. o godz. 10 
odbędzie się w sali Ubezpie- 
czalni Społecznej w Szczeci­
nie, ul. Mariana Buczka 40/42  
zjuzd korespondentów robot­
niczo - chłopskich Rozgłośni 
Szczecińskiej.

Na zjazd proszeni są o przy 
bycie wszyscy korespondenci- 
radiowi z terenu województw 
szczecińskiego i koszalińskie­
go. Koszty podróży zostaną 
zwrócone.

It
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Nieczynne fabryki samechedéw
„K u r ie r “  rozmawia

z artystami teatrów

O  T RAJ KUJĄCY robotnicy 
^  zakładów samochodowych 

„Renault“  okupują fabrykę.

8*5 tysięcy domów 
robotniczych 
grożących

szczeemsk ich

PRZEDM IEŚCIE Saint— Denis. Policja rządu Pinay‘a, któ 
ra chciała rozpędzić demon- 

| ęstrantów, wobec zdecydowanej 
postawy robotników  — ucieka 
w popłochu.ote „Mrodziefstwa

które przynosi pakt a tlantycki

francuskie! klasie robotniczej
1A Y M lĄ C E  kominy fabryczne, szare okopcone mury do- 
■*-' mów z podwórzami przypominającymi kamienne stu 
dnie, puste place, śmietniska i walące się ze starości domy 
— oto typowy krajobraz przedmieść robotniczych Paryża, 
szczelnym pierścieniem okalających francuską stolicę. 
Saint-Denis, Ivry , Aubervilliers, Saint Quen — oto dziel­
nice, w których mieszka lud pracujący stolicy Francji. 
Spośród 85 tysięcy domów paryskich, które nawet oficjalna 
statystyka zalicza do kategorii grożących zawaleniem, o- 
gromna większość znajduje się właśnie w dzielnicach ro­
botniczych.

Wizyta w Saint-Denis. 
Większość mieszkańców tej 
dzielnicy to robotnicy. Tu  
mieści się fabryka samocho­
dów „Hotchkiss“. Mijamy 
bloki fabryczne z zawartymi 
na cztery spusty oknami. 
Wokół cmentarna cisza. Z 
końcem lipca fabryka zwolni 
ła z pracy wszystkich robotni 
ków. Półtora tysięcy ludzi 
znalazło się na bruku. Złowię 
szcze słowo „chômage“ — bez 
robocie słychać wszędzie.

PIECH
muz.: Marek Andrzejewski 
słowa: Jerzy Jurandot 
z programu teatru 
„Satyryków“

Nasz spo rt, a czko lw ie k  m łody.
Ju ż  dziś m a  w ie le  gw iazd, 
Jedz iem y na zawody 
D o zagran icznych m iast. 
Puszczam y się w  podróże 
D o W ęgier czy do Czech,
B o  szanse m a m y  duże 
I  t y lk o  w c iąż  te n

pech —
B zd yk  jęczm ień m ia ł na oku, 
W ięc p rze g ra ł chociaż m is trz , 
C ip u ls k i odpad ł w  skoku,
B o m u  w ysko czy ł pryszcz, 
D ry ć  k iep sko  b ie g ł na dwieście, 
B o  m u  się z ro b ił guz, 
M a jd lo ch a  w  Budapeszcie 
W ykończy ł Hexenschuss,
K ry ś  ta k  s fo rsow ał serce,
Że w  d ru g ie j run d z ie  spuchł, 
G ra j dosta ł k o łk i w  nerce, 

Szm ajdz iankę b o la ł b rzuch.
A  w y ja z d  nasz do P rag i 
Sukcesem b y łb y , lecz 
C iapu ła  dosta ł zgagi 
I  stąd p rz e rż n ię ty  mecz..

Od la t  po dkre ś la  prasa.
G d y  p rze g ryw am y mecz.
Że to  je s t ty lk o  passa. 
P rze m ija ją ca  rzecz.
B o spp rt nasz św ie tn ie  sto i,
W ciąż podciągam y w zw yż,
I  ty lk o  d ro dzy  m o i 
N ieszczęście ta k ie , ^  _

B z d y k  jęczm ień  m ia ł... itd .

K to  w in ie n  w ię c  ty m  klęskom .
Co w ciąż nam  psu ją  krew ?
N ie  spo rt, d o tk n ię ty  ciężko,
X n ie  G K K F .
T o raczej m edycyna 
Dotychczas s to i źle 
X to  je s t ta  przyczyna,
Ten g łó w ny  pow ód

ze —
B zd yk  jęczm ień m ia ł... itd .

I  ta k  nam  każd y  w yczyn  
Pech psu je raz  po raz 
A  może je d n a k  p rzyczyn  
P oszukać-by i  w  nas?

TRAGICZNY LOS 
FRANCUSKIEGO  
BEZROBOTNEGO

D O  W ĄSKICH krętych 
1 schodach starego domu. 

o odrapanych murach, wspi­
namy się na piąte piętro. W 
małej wąskiej klitce mieszka 
ta jeden ze zredukowanych 
robotników „Hotchkissa“. Ma 
lat 55, sękate, spracowane 
dłonie. Opowiada o tragicz­
nych losach francuskiego bez 
robotnego.

— W  zakładach „Hotch­
kiss“ przepracowałem dwa 
dzieścia trzy lata. Czas ©ał 
kowicie wystarczający, by 
zdobyć kwalifikacje. Zara­
białem niewiele, ale zarabia 
łem. A teraz stało się coś 
strasznego. Wszystkich nas 
starych i młodych zwolnio­
no z pracy. Jak gdyby na 
urągowisko wypłacono za­
siłek za tydzień. Czy ta jał 
mużna na długo wystarczy 
5-osobowej rodzinie? A nie 
łatwo jest teraz znaleźć in­
ną pracę. Zamknięto już 
fabryki samochodów „Salm 
son“ i „Talbot“. Bezrobocie 
to prawdziwa plaga francu 
skiego przemysłu samocho­
dowego.

Rozmówca zamilkł na chwi 
lę, zadumał się. Może myślał 
o żonie, która liczyć będzie 
ostatnie franki, by przyrzą­
dzić skąpy obiad dla rodziny, 
może — o dwóch córkach, 
przed ktorvmi zamkną się 
drzwi szkoły... może o ponu­
rych, beznadziejnych perspe­
ktywach na przyszłość.

— Zarząd fabryki twier­
dzi, że zamknięto ją  z bra­
ku zamówień i funduszów. 
Ale dlaczego zniknął nagle 
popyt na francuskie samo­
chody? Może dlatego, że 
samochody amerykańskie i 
zachodmio-niiemieckie ratio 
czyly ulice francuskiego 
miasta?

— Nie wolno dawać za wy 
graną — dodaje na zakończę 
nie — wiele zależy od nas 
samych, od robotników! — I

rozmówca nasz opowiada o 
działalności posła komuni­
stycznego Grenier. W oczach 
robotnika zatliła się iskierka 
nadziei i wiary w  siłę jednoś 
ci robotniczej, która wykuwa 
się w walce o prawo do życia 
francuskich ludzi pracy.

MIESIĄC URLOPÓW, ALE­
NIE DLA WSZYSTKICH

p  RZEDMIEŚCIE Saint-
*- Quen niewiele się różni 

od Saint-Denis. Na ulicach, 
w wąskich zaułkach i na pod 
workach zobaczyć można gru 
py dzieci o ziemistych twa­
rzyczkach koloru tutejszego 
bruku. Sierpień jest w  Pary­
żu miesiącem urlopów. Nie 
wszyscy jednak mogą wyje­
chać za miasto. Bardzo wielu 
i to zarówno dorosłych, jak i  
dzieci spędza tu wolny czas 
w kurzu i  spiekocie.

Rozmawiamy z młodym 
25-letnim robotnikiem. Pra­
cuje w fabryce samochodów 
jako kontroler. Ale i na jego 
smagłą twarz rzuca cień ten 
sam niepokój o jutro. Za 
tydzień fabryka stanie na 
okres urlopów letnich. Czy 
po urlopach otworzą się na 
nowo jej wrota? Przecie fa­
bryka produkuje dla przed­
siębiorstw . samochód owych, 
które zamykają się jedno po 
drugim.

Nasz nowy znajomy zajmu 
je pokoik tak mały, że mieś­
ci się w nim zaledwie łóżko i 
rzeczy osobiste, A  przecież 
komorne pochłania niemal 
1/4 zarobków lokatora.

— Moja żona wciąż je­
szcze mieszka u rodziców 
na prowincji — wyjaśnia. 
We dwójkę się tu nie po­
mieścimy. A  co będzie, 
kiedy na świat przyjdzie

O ZIECI pracowników szcze i 
cińskiej DOKP przebywa 

jące na kolonii w Międzyzdro 
jaeh przysłały nam wiele mi­

łych listów. Opowiadają w 
nich o tym jak wesoło upływa 
im czas na kolonii, jak przy- 
rm nie spędzają wakacje.

M i e s z k a m y  w  ładnym  
trzyp ię trowym  budynku  

przy ul. Świerczewskiego 3.
7. Ic przyjechałyśmy czekały 

. tg na nas jasne pokoje i  ślicz 
■■ <? zasłane łóżeczka. Żyjemy 

i, i  czujemy się ja k  jedna ro­
dzina, chodzimy na wycieczki 
do lasu, gdzie zbieramy jago­
dy, bawimy się i  odpoczywa- 

Gdy ty lko  zaświeci słoń- 
e pędzimy na plażę kąpać się 

i opalać. Wrócimy czarne jak  
murzyniątka. Na kolonii jest 
nam bardzo dobrze i  wesoło. 
Mamy różne kółka zaintereso­
wań, do których wszystkie
dziewczynki należą...

Zastęp 11
JA N IN a  HARDEJ

|V/| Y, ZASTĘP I ,  stwra- 
* my się postępować we­

dług reyulam inu i  współpraco­
wać z wychowawczyniami, bo 
wierzymy im, że chcą dla nas 
ja k  najlepiej. Na ko lonii jest 
nam bardzo dobrze tak, że, do 
domów wrócim y na pewno wy  
poczęte i  pełne energii do przy 
szłej całorocznej pracy w  szko 
le, a z ko lon ii wyniesiemy ja k  
n a jr.illszé wrażenia. Jakże je- 
$ ! : : wdzięczne naszemu rzą 
■łowi ludowemu za opiekę nad

nami, nad całą młodzieżą pol­
ską! Za to, że tworząc nową 
Konstytucję nie zapomniał o 
nas, o całej młodzieży. Konsty 
tucja w  osobnym artykule  za­
pewnia nam, młodzieży, pra­
wo do nauki, wypoczynku, da­
je nam możność spędzenia wa 
kacji na koloniach, które są or 
ganirowane w  na jp iękn ie j­
szych zakątkach naszego kra ­
ju.

Zastęp I  ko lon ii DOKP 
ROMANA WYDRA

dziecko? Byłoby to dla nas 
katastrofą...

JEDYNA PARA OBUWIA

Y\7 STĘPUJĘ do małego war 
’ ’ sztatu szewskiego. Jego 

właściciel a zarazem jedyny 
pracownik prześlęczał tu nad 
kopytem całe ćwierć — wie- 
cze. Dziesiątki tysięcy par 
obuwia przeszły przez jego 
zręczne ręce. Ciężka wyczer­
pująca praca podkopała jego 
zdrowie i  obecnie jest on 
prawie kaleką. Musi _ jednak 
pracować, aby zarobić na u- 
trzymanie rodziny.

Ze wszystkich zagadnień 
obecnej sytuacji międzynairo 
dowej najbardziej interesuje 
go sprawa pokoju. Do rozmo­
wy wtrąca się żona szewca 
Mówi, że coraz mniej otrzy­
muje obuwia do reperacji po 
nieważ ludzie są coraz bie­
dniejsi. Wielu klientów przy 
nosi jedną parę obuwia w 
przeddzień wolnego dnia i 
prosi o natychmiastową na­
prawę. Inaczej musieliby 
pójść do roboty boso.

Narzucony narodowi fran 
cuskiemu przez wodzirejów 
bloku atlantyckiego pro­
gram wyścigu zbrojeń nie­
sie masom pracującym nę­
dzę i niedolę. W tych trud- 
dnych warunkach przodu­
jące warstwy francuskiej 
klasy robotniczej dają 
dowód wytrwałości i zdecy 
dowanej woli obrony 
swych praw.

KRZEPNIE JEDNOŚĆ 
PATRIOTÓW FRANCJI

]VTlEDAWNO zamknięto 
’ hutę szklaną w  Folam- 

brais. 300 robotników straci­
ło pracę. Już od miesiąca ro­
botnicy — łącznie z mieszkań 
cami tej miejscowości — ko­
muniści, socjaliści radykało­
wie wal czą wspólnie o pono w 
ne otwarcie huty. Kiedy zwoi 
nionym robotnikom zapropo­
nowano pracę na amerykań­
skich lotniskach kategorycz­
nie odmówili.

Dokerzy Rouen gnieżdżą 
się w brudnych lepiankach, 
żyją w  nędzy, nie mając 
stałych zarobków. Mimo 
to 21 razy odmówili w y­
ładowania okrętów z bro­
nią.

W  walce o elementarne 
prawa ludzi pracy, o swo­
body demokratyczne, o 
pokój i  niezawisłość kraju, 
krzepnie jedność wszyst­
kich prawdziwych patrio­
tów Francji.

(„Prawda“)

Salina Mielczarek
OD 6 ROKU ŻY C IA  wystę- 

pou)alam na scenie — opo 
wiada p. Sabina Mielczarek.—■ 
Najpierw w  balecie dziecię­
cym, debiutowałam jako Man 
darynka w  „Cesarzu i słow i­
ku", potem w Teatrze M ie j­
skim  w  Łodzi w  „ Tessie“ (w 
ro li Zuzanki), a przed samą 
wojną w  „W ilkach w  nocy“  —  
grała wówczas w  te j sztuce 
Eichlerówna.

Przedwcześnie rozwinięty 
talent?

Tak, ale nie ty lko  to w pro­
wadziło k ilku le tn ią  dziewczyn 
hę na scenę. Przyczyniły się 
do tego także ciężkie warunki. 
Ojciec Sabiny Mielczarek, ro­
botnik łódzki, zm arł na dwa 
ata przed wojną. Jeszcze za 

jego życia „honoraria akto r­
skie“  małej Sabinki stanowiły 
poważną pozycję w  budżecie 
domowym. Po śmierci ojca 
kilkunastoletn ia dziewczynka 
stała się głównym żywicielem  
rodziny...

Nadeszła wojna  — i  piekło  
h itlerow skie j okupacji. O tea­
trze nie było wtedy mowy. 
Trzeba było przetrwać. W ro­
ku 1945 — zaraz po wyzwole­
n iu  — Sabina Mielczarek wstę 
puje do Państwowego Insty tu ­
tu  Sztuki Teatralnej i  po 
dwóch latach uzyskuje dy­
plom.

—  Moje pierwsze stałe en­
gagement — to teatr w  Opo­
lu. Większość przedstawień da 
waliśmy w  terenie. Mało kto  
dziś pamięta, że Teatr Opol­
sk i jako pierwszy w  Polsce 
wprowadził specjalne premie­
ry  dyskusyjne dla aktyw istów  
związkowych  i  zespołów świe­
tlicowych. W antraktach, przy 
otw arte j kurtynie, analizowa­
no szczegóły gry aktorskiej, 
dekoracje, zwiedzano kulisy.

Potem — Katowice, gdzie 
Związek p rzydzie lił Sabinę 
Mielczarek do ekipy „A rtosu“ . 
Praca estradowa zbliża a r ty - 

' stę do widza, jest również do­
brą szkołą. I  wreszcie —  
Szczecin. Pierwsza ro la w  
„D ulsk ie j“  (Hanka) potem Ma  
ritie  w  „P ie ją koguty“ , Tatia­
na w  „Mieszczanach“ , Dorota 

,K ró lu  i  aktorze“ . Poza tym  
szereg występów estradowych 
w  ramach akc ji społecznych. 
Właśnie przed rozmową z „K u  
rierem“  p. Mielczarek recyto­
wała w  K lub ie  Prasy Między­
narodowej na spotkaniu M ło­
dych Przodowników z L itera ­
tam i fragm enty poezji Nerudy 
i  Dobrowolskiego.

—  Ostatnie pytanie: co są­
dzi Pani o rozwoju teatru  
szczecińskiego?

— Każdy zespół teatralny 
powinien wypracować własny 
styl i  to, obok reżyserii i  ta ­
lentów aktorskich, stanowi o 
trw a łe j wartości zespołu. A le  
na to potrzeba czasu. W obec­
nych warunkach płynności 
kadr aktorskich nie ła two w y  
pracować sty l pracy teatru. 
Kiedyż wreszcie przestaniemy 
słyszeć od ty lu  naszych kole- 
gów, że są „na wylocie“ ?

K O LO N IA  liczy 115 dziew­
cząt. Mamy ładną świetlicę, 
gdzie jest spora bilbioteczka 
(231 tomów), rozmaite gry  i 
sprzęt sportowy. Cztery razy 
dziennie otrzymujemy bardzo 
dobre posiłki. Jemy na świe­
żym powietrzu dla lepszego 
apetytu. Jesteśmy otoczone 
bardzo dobrą opieką przez wy  
chowawczynie i  kierowniczkę  
ko lonii Wandę Nowakowską. 

Zastęp I I  Ogniwo I  
BAS IA  GRZELSKA  

i  W ŁA D ZIA  W ALEW SKA

A
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cennych f  pożytecz­
n ych  ro ś lin : k tlhu rydzy, po­
m idorów, kakao, w a n ili i,  
w ie lu  na rko tykó w  i  tru c izn  
roś linnych, ale rów n ie ż  i... 
koszen illi. Cóż to  takiego? 
— spytacie

A, to  bardzo ciekawe stwo 
rżen ie ! G dy C ortez po db ił 
w ie lk ie  cesarstwo M ontezu- 
m y, posła ł koszenflle do 
H iszpa n ii T am  uznano na ­
tych m ia s t je j  przydatność 
przy ba rw ie n iu  tka n in  .

K o szen illa  żyje na k a k tu ­
sach. G d y  rozdnsió to  m ałe 
stw orzonko, z jego c ia ła  wy 
cieką ob fic ie  k rw is ta , p u r­
pu row a  ciecz. Jest to  p ię k ­
ny i  bsTdzo s i ln y  ba rw n ik . 
Przez d ług ie  la ta  koszenilla  
b y ła  Jedynym w  przemyśle 
tk a c k im  ba rw n ik ie m  i  H isz­
pania , zazdrośnie strzegąc 
ta je m n ic y  ho do w li kosze­
n i  l i i  i  sposobów barw ienia 
tfcantn , za rab ia ła  na n ie j 
ogrom ne sum y Bezprawne 
wyw iezien ie ko sze n illi — 
m szycy z M eksyku groziło  
k a tą  śm ie rc i Jednakże 
pew ne j nocy, Francuz 
T h ie r ry  de M en on y tlle  w y. 
k o p a ł w  stan ie  Oaxaca k i l .  
k t  Okazowych kaktusów, 
zdobywając jednocześnie k i l  
ka p a r mszyc—k osze n illi. 
W szystko to  p rzyw ióz ł 
szczęśliw ie na  wyspę San- 
D om lngo K a k tu s  rós ł ta m  
znakom icie 1 po  pew nym  
czasie F rancuz w y s ła ł do 
Paryża beczkę koszen illi 
Jego dar pos łuży ł po tem  do 
zabarw ien ia  na  szkarła tny 
ko lo r rew o lucy jnego sztan­
daru. ofiarowanego w r. 
1183 K o nw e n to w i.

Przez d łu g i czas zastana­
w iano się, czy koszenilla  
je s t roś liną , czy też zw ie. 
w ą tk ie m . W  r  1714 w  uczo­
nym  tra k ta c ie  n ie ja k i Va- 
le h t in i nazyw a j ą .  z ia ren­
k ie m  D ług i te ż  czas kosze­
n iu *  by ła  le k ie m  na febrę 
p la m is tą  i  dżum ę. W  w  
K IK  N iem cy zaczęli produ­
kow ać b a rw n ik  a lizarynę, 
k tó ry  w zupełności zastępo. 
« i ł  kosztow ną kcszen lllę  
T a k  to  skoń czy ła ,s ię je j zło 
ta  era W ie lu  lu d z i s trac iło  
p rzy  ty m  ogrom ne fo rtu n y , 
a p lą n  je  kaktusa  w  M ck 
ty k u  upad ły .

Najaktywniejszy ośrodek ruchu świetlicowego

Klub Robotniczy Budowlanych
przed nowym etapem pracy

10 zespołów artystycznych 
dusi się już w' ciasnym lokalu

kowy. Chór z kapelą mają 
piękne ambicje dalszego roz­
woju — i mogłyby się stać 
wielkhn reprezentacyjnym ro 
botniczym zespołem wokalno- 
muzycznym województwa

Na j a k t y w n ie j s z y m  ośrodkiem ruchu Świetlicowego szczecińskiego, 
w Szczecinie jest niewątpliwie Klub Robotniczy Budo­

wlanych, wyróżniony ostatnio zaszczytnym udziałem 100 - 
osobowej grupy chóralno - muzycznej na Zlocie Warszaw­
skim. Zorganizowano już w klubie w niespełna rok pracy 
10 aktywnych zespołów artystycznych, skupiających k il­
kuset robotników — przeważnie młodzieży — pełnych za­
pału i ofiarności.

WSZYSTKIE te projekty 
jednak wiążą się z rozszerze­
niem pomieszczeń. Miejmy na 
dzieję, że dyrekcja ZBM zdo­
ła wreszcie wprowadzić w ży 
cle swoją decyzję z 19 czerw-

JEST WIĘC wspomniany ze ZB.Üt,  pS j,C ri­
spó! chóralny z kapelą,

Gdy mowa o pracy klubu, trze
ha przypomnieć, ze sprawuje- - - zajm owana je s t bardzo często na

osobo%vy ze s p ó ł ta n e c z n y  d o -  im p rezy  zewnętrzne —. zjazdy, a. f ia o  tu m  patronat l e a t r  r o i -  
la n e c z n y  ze s p ó ł d z ie  kadem ie. kon ce rty  „A rto s u “  s k i  w  S z c z e c in ie . J a k  d o ty c h -

w  zw iązku z ty m  liczne zespoły cza s , p a t r o n a t  t e n  w y r a z i ł  s ię  
sw ó j w arsz ta t p ra -  —  -

rosłych i 
cięcy, dwa zespoły dekora-
cyjno -  plastyczne (dorosłych Cy. i  spychane tą do kilku małych tylko w sporadycznych pomo-
1 dziecięcy), zespoły kukiełko- '------ * - ................  —• ~  *t:-----
we. świetnie rozwijający się 
zespól żywego słowa, przygo­
towujący montaże sceniczne i 
sztuki, zespół fotograficzny 
itp. Czytelnia, zorganizowana 
w klubie, cieszy się najwięk­
szą w  Szczecinie — wśród czy 
telni związkowych — frekwen 
cją, posiada już
czytelników. _

Klub organizuje obecnie nianie kilkunastu pokoi na i 
własne kino (CRZZ przyznało piętrze zajmowanym przez
2 aparaty), gdzie wyświetlane biura ZBM, z tym, że biura 
będą dwa razy tygodniowo fil mogłyby być przeniesione na 
my oświatowe i  fabularne. Ze I I I  p., dotychczas prawie nie 
»poły klubu wyłoniły dwie bry wykorzystane.

pokoików , gd z ie ‘ p róby n ie  mogą. each' i instruktażu. Niewątpli- 
byó odpow iednio prowadzone, w  wie jednak nowa komisja pa- 
S m .  -  jS S J  ” jfeg tronatowa, wybrana przez ar- 
..okupow ane“  je s t przez organ ira - tystow W  porozumieniu z ra- 
to rów , i uczestn icy zespołów m > d ą  zakładową i dyrekcją tea- 

*» tru, dopilnuje, by patronat 
wykonywany był z większym, 

VX7SZYSTKIE te przyczyny niż dotychczas poczuciem od- 
* * spowodowały, że kierów powiedzialności. (j)

400 stałych nictwo klubu wystąpiło do Dy 
rekcji ZBM z prośbą o udostęp

gady artystyczne (śpiew — ta 
nieć — recytacje), które wy­
stępują na budowach ZBM i 
przygotowują się obecnie do 
systematycznej obsługi impre 
zami artystycznymi wsi na­
szego województwa.

Już samo w ylicze n ie  zespołów 
świadczy o poważnym  zasięgu p ra ­
cy k lu b u . A  -asieg te n  l  zarazem 
zadania k lu b u  rosną z każdym  m ie  
stącem. Trzeba jed na k  s tw ierdz ić , 
że ju ż  obeenfe ta k  ważna ł  w ar­
tościowa praca k u ltu ra ln a  k lu b u  
ham ow ana jest- przez n ieodpow ied­
nie  w a ru n k i loka low e K lu b  z a j­
m u je  ty lk o  p a rte r  w ie lk ie g o  3 .p lę -

projekty okrętów

W

opracowują laureaci 
Nagrody Państwowej

DZIALE postępu technicznego, w sekcji przemy­
słu ciężkiego, Nagrodę Państwową I  stopnia otrzy­

mał Zespół projektantów i wykonawców prototypu wę- 
glowca 4800 tdw. Nagrodzeni zostali inżynierowie Cen­
tralnego Biura Konstrukcji Okrętowych: Wacław Czar­
nowski, Jerzy Paczcśniak, Bronisław Raciniewski. Pesz 
kowski i Kamiński, oraz technik - mechanik Mieczy­
sław Witkowski, a także dwaj ślusarze maszynowi Stocz 
ni Gdańskiej: Stefan Przybylski i Paweł Papkę.

"DRACE nad projektem wę- Dzięki temu załadunek może 
A glowoa —  mówi inż. Pa- przebiegać szybciej, 

cześaiak — zaczęliśmy jeszcze , , , .
w  1948 roku. Była to sprawa P R Z E D  nami na atole leży 
niełatwa, gdyż po raz pierw- rysunek statku o pięknych 
szy mieliśmy stworzyć całko- nowoczesnych liniach.
•wicie nowy, polski typ statku 
handlowego, a przecież nasze 
budownictwo okrętowe ma nie 
wielkie tradycje, małe doświad 
czenie.

Praca była rozłożona między 
■wszystkie działy biura, trzeba 
sobie bowiem uzmysłowić, że 
projekt statku to nie tylko ry 
sunkj kadłuba i  wnętrz. To 
również rysunki wszystkich 
maszyn, mechanizmów pomoc 
niczych, rurociągów, instala­
cji, urządzeń nawigacyjnych, 
a nawet mebli. Projekt stat­
ku musi obejmować to wszyst 
ko, Co wchodzi w skład jed­
nostki. w chwili gdy zostaje 
ona oddana do eksploatacji, 
przy czym najdrobniejszy na­
wet szczegół wymaga drobiaz 
gowych rysunków technicz­
nych. W sumie, projekt stat­
ku to kilkadziesiąt tysięcy ta­
kich rysunków.

WĘGLOWIEC, za którego 
projektowanie i  skonstruowa­
nie otrzymaliśmy nagrodę — 
Ciągnie inż. Pacześniak — jest 
bardzo łatwy dla załadunku. 
Normalnie maszty umieszczo­
ne są między lukami — inży­
nier uzupełnia swe słowa sche 
maiycznym rysunkiem — jed 
nak maszt umieszczony w tym 
miejscu w  pewnym stopniu 
utrudnia dźwigowemu mane­
wrowanie chwytakiem, dlate­
go też zamiast jednego masztu

— Pracujemy teraz nad 
konstrukcją nowej jednost­
ki pełnomorskiej — mówi 
inżynier wskazując na rysu 
nek. To będzie cacko! Po­
mieszczenia dla załogi bę­
dą takie, o jakich można my 
śleć tylko u nas, gdzie Czło­
wiek pracy otoczony jest 
troskliwą opieką.

— Okazało się. że to Ja 
miałem rację — uśmiecha 
się inżynier przy pożegna­
niu. Kiedy jeszcze w 1927 r. 
wstępowałem na wydział bu 
dowy okrętów Politechniki 
Gdańskiej, mówili mi: 
„Gdzie ty będziesz budował 
statki, chyba zagranicą?“ La 
ta przedwojenne były bar­
dzo trudne — 4 razy przery­
wałem studia, z powodu 
ciężkiej sytuacji material­
nej.

Skończyłem Je dopiero w 
1939 r. No. aie za to dziś pro 
jcktuję statki budowane w 
naszych stoczniach!

Dyrekcja ustosunkowała 
się życzliwie dn tej sprawy 
i wyraziła zgodę na odda­
nie do dyspozycji klubu nie­
zbędnych pomieszczeń. Ale 
wówczas dopiero zaczęły się 
korowody. Znalazły się Czyn­
niki, które zlekceważyły za­
równo istotne potrzeby klu­
bu, jak i pierwotne zarządzę 
nie dyrekcji. M ija już 2 mie 
siące, a klub pomieszczeń na 
I  piętrze nie otrzymał i w 
dalszym ciągu dusi się na 
parterze.

A k lu b  przygotow uje się obecnie 
in te n syw n ie  do nowego etapu pra­
cy O rgan izu je  nowe brygady a rty . 
styczne. Przystępu ję do Festiw a lu 
Sztuk Radzieckich, przygotow ując 
na raz ie  „M ło d ą  G w ard ię“  Fad ie. 
jew a i  kom edię m uzyczną r  c ieka­
w ą w staw ką ba letow ą „W esele i 
posagiem " D iakon owa (p ierw szą
z tych  sztuk reżyseruje artystą 
te a tró w  szczecińskich Su lkow ski, 
drugą — N in a  Burska, sprawująca 
z ram ien ia  te a tru  pa tron a t nad 
k lub em ).

Gdyby klub uzyskał odpo­
wiednie warunki lokalowe — 
mógłby jak zapewnia kierow­
nictwo. zorganizować intere­
sujący wewnętrzny Festiwal 
Sztuk Radzieckich, z udzia­
łem eo najmniej 5 zespołów a- 
matorsklch spośród pracowni 
ków Budowlanych.

Klub wznawia od jesieni 
przedstawienia sztuki młodzie 
¿owej .Książę i  żebrak” oraz 
organizuje stały teatr kukieł-

;  - i / > !

R fM H C II
PR AC O W N IC Y P IE K A R N I MHD 

N r. 10: F a łszyw ie  po in fo rm ow ano 
nas ja k o b y  w  waszej r iekarn*. wy­
p ie kan o Chleb ze szpagatem. Spra 
wę Chleba z n iespodz iankam i prze 
kazu je m v  Szczecińskim  Zak ładom  
P ie ka rsk im . ((d)

E. N O W A K O W S K A : M ie jska  Ra­
da N arodow a za ła tw iła  sp ra w : 
Pani m ieszkan ia i  po w iadom iła  Pa 
n ią  osobnym  pism em . (?31-d) 

S P Ó ŁD Z IE LN IA  IN W A LID Ó W  
Pism o za tw ie rdza jące p re m ię  zt 
m -ce kw iec ień , m a i i  czerw iec 
w ysiano do S pó łdz ie ln i 8 lipca .

(985-d)
M. L . z u l. S ienk iew icza — 

W y ja śn iliśm y . Lekarzom  polecono 
p rzy jm o w a ć  pa c jen tów  z bólem  
zęba PR ZED  in n y m i pac jen tam i 
czeka jącym i w  ko le jce . (980) 

L E O K A D IA  M U S ZYŃ SKA 
Resku — Wasz lia t n ie  zgadza 
z fa k ta m i. S yn K a z im ie rz  — 
w y n ik a  z dochodzeń — Ochotniczo 
pozostał w  SP przez okres dw óch 
m iesięcy. (1026)

ED W AR D  W ĘD Z1K: W iersza 
w yko rzys ta m y , ale ra d z im y  zw ró ­
c ić  s ię o poradę i  pom oc do K o la  
M ło dych  Zw . L ite ra tó w  Po lskich 
w  Szczecinie p rz y  a l. W ojska p o l­
skiego — Ś w ie tlica  A rtvs tyczn s .

1188-d)
L . M .: P raco w n ik , w ykonuja .cy 

pracę um ysłow ą , ma pra w a  p ra ­
cow n ika  um ysłow ego, bez względu 
na treść  p ism a angażujące O. Pan 
zalicza się n ie w ą tp liw ie  do p ra ­
cow n ików  um ys łow ych . Z  tego ty  
tu lu  p rzys ług u je  Panu m iesiąc 
u r lo p u . (1198-d)

KO LEG A ' „ A ”  pros: o r  
danie adresu szko ły  tańca podsta­
w ow ego. R ad z im y w  te j spraw ie 
zw ró c ić  się do Ogniska Choreo­
gra ficznego p rzy  Pałacu M łodzie­
ży. a l. W ojaka P o lskiego 84. c 
b liższe in fo rm a c je . (1232)

Okienka kas dworcowych
„...ZWRACAM się z uprzej­

mym zapytaniem, dlaczego 
dworzec kolejowy w  Szczeci­
nie posiada 13 okienek kaso­
wych, a raptem trzy kasy (nie 
licząc osobnych kas dla w o j­
skowych i  t. zw. kas kredyto­

wych) są czyn­
ne w  czasie naj 
większego t ło ­
ku i to jeszcze 
w okresie wzmo 
żonych przejaz 
dów na urlopy.

Dla przykła­
dy podam, że 
ostatnio, sto­

jąc przy k a s tę  dworcowej, po­
sunąłem się w  czasie 20 m inut 

półtora metra. Czekaliśmy 
półtorej godziny i  zamiast po­
jechać koleją do Zdunowa, 
zrezygnowaliśmy z usług PKP 
i  pojechaliśmy tramwajem do 
Lasku Arkońskiego.

Swego czasu redakcja „K u ­
riera”  zapewniała podróżnych, 
że z chw ilą  zakończenia prac 
remontowych na dworcu nie 
łóędzie w ięcej kłopotów o bile­
ty. Może więc „ K u rie r“ upom­
ni się w  PKP. by sprawdziły 
się te słowa...”  (1301)

IRENEUSZ GlSCsEZ 
z ul. Czesława w  Szczecinie 

UPO M INAM Y się więc — 
i z naciskiem.

Przy okazji zwracamy na­
szej MRN uwagę, że podczas 
przymusowej wycieczki do La 
sku Arkońskiego  Ob, Gisgez 
znalazł lam (po lewej stronie 
ul. Chopina, przy Cichym Sta­
wie) rzeźby z w idokam i Szcze­
cina i różne figury . Z  napisów 
wynika, że rzeźby te zabezpie 
czyta MRN, ale ze stanu rzeźb 
wnioskować można, że niszczą 
je  przechodnie. Może warto  
się tym  zainteresować?

„Podium“  radiowe 
w porcie

„...PO ŚWIĘCIE l  maja po­
została u stóp jednej z la tarni 
przy wodotrysku, u  podnóża 
If'etłów Chrobrego, „podium '' 

z k tó re j pracownicy Radia Pol 
skiego transm i 
tow ali przebieg 
szczecińskiej 
manifestacji 
majowej. Do 
dziś dnia rusz­
towanie to po­
zostało na m iej 
scu. Szpeci ono 
wygląd, a poza 
tym  służy za 
pole cyrkowych  
popisów dziat­
w y szkolnej.

Nade wszystko dręczy mnie 
pytanie  — czy instytucja, któ-

O  elektrycznym  stosie,
parującym węglu i paryskich bulwarach

w ieku  poczyniono w ie le  odkryć du  stałego, ta k  że jeden węgiel 
i  w ynalazków  w  dzia le n a u k i o e. nabój plus. d ru g i — m in us  Ody 
lek tryczn ośc f. W ioch V o ltą  w y na- końce prętów  ze tkn ie  s ię  ze soną 
la z ł ,,stoe“  e lek tryczny, złożony a następnie oderw ie, uderzy iskra 
z krążków  m ie d z i i  cynku , prze- e lektryczna, k tó ra  rozpala końce 
dzie lonych suknem  na po jon ym  prę tów  Pow sta je p łom ień, oraz 
kwasem  sia rkow ym  W iększa Ilość te m p era tura  oko ło 3000 s to p n i. W 
ta k ic h  pa r (cynk  p iu *  m ie dź), z ło  ta k im  gorącu węgiel pa ru je , zatnie 
żona razem stw arza gene ra to r c z y li n ia  się w  gaz, zaw ie ra jący dodat. 
źród ło  prądu sta łego o OdpoWied- n ie  jo n y  (a to m y węgla doda tn io  
n io  wysokim  nap ięc iu  na ładow ane). P łom ień s ta je  się

Prąd e le ktryczny uważano wów prąd* ze źródła, m im o odda len ia p ro je kcy jnych1 aparatach^kinow yel- 
czas za pewnego rodzaju ciecz i  końców  węgla od siebie, m oże prze Nowoczesne lam p y  z b u d o w a n e j  
,azywan0 _gó Pjynem ga ljwano-w «- pły^-ać praez ph>m_(eń.^tworząc z ja  zńeadzie K ik u  e lektrycznego m ain

elektrodę z r tęc i, a lu k  przebiegato w ym  od nazw isk głów nych od- w fsko łu k u  elektrycznego.

B Ł O C Z K IN .. Jego „św iece łu ­
kowe“  zwane także powszechnie 
„św ia tłem  rosy jsk im “  ( la  lu m ie r 
russe) w yw oła ły  sensację na wy. 
stawie w  Paryżu w roku  1878 
W kró tce bu lw ary I  place parys. 
k le zajaśn ia ły  n ie m a l dziennym  
św iatłem  „św iec“  Jab łoczklna 
D ziś  lam pa łuko w a  z elektroda 

m l  w ęg low ym i m a Zastosowanie ~

ra  zbudowała to potrzebne 
swego czasu ¡¡odium, nie trosz 
czy się o to, by je . zawczasu 
usunąć, by nie zniszczyły się 
m ateriały zużyte do jego bu­
dowy....”  (—)

ZENON W OLSKI
z u l. Mickiewicza

SYGNAŁ /. serii: „nie skrzat 
nęli po sobie" — zapisujemy 
ku uwadze wszystkich zainte­
resowanych.

Uważajcie — 
dziura w moście

T A K Ą  piosenkę należy na­
grać na p ły ty  i  grać codzien­
nie, gw oli ostrzeżenia, przed 
mostami, k tó rym i „dw ó jka“  i 
..ósemka”  jadą do portu. W 
deskach nawierzchni mostu są 
dziury wielkości głowy dziec­

ka. Przed w  e j 
setem na most 
krzyczymy chó 
ratnie: „raz ko 
zie śmierć“ i 
skaczemy od 
deski do deski. 
Jest to szcze­
gólnie emocjo­
nujące w  dni 
wilgotne.

Ufamy, że 
przechodzenie przez mosty nie 
jest traktowane jako sport 
przymusoicy i  że mosty będą 
naprawione. Bo traktu jąc  
sprawę całkow icie poważnie ;— 
o wypadek nie trudno...”  (1300) 

PRACOWNICY 
Woj. S tacji San. Epid. 

z Wyspy Parnie k le j 
(7 podpisów)

DUM NI jesteśmy wszyscy z 
naszych mostów szczecińskich. 
Pamiętacie jeszcze, co to były 
za kłopoty, gdy mostów nie
było?

Ale — deskowe nawierz­
chnie miały już prawo „wysłu 
żyć“ swe lata, i jesteśmy prze 
konani, że mosty doczekają się 
naprawy, tym bardziej, że na­
prawę już rozpoczęto na jed­
nym z mostów u wylotu ulicy 
Gdańskiej.

Skup butelek 
nie będzie kulał

PO O TR ZY M A N IU  zapew­
nień od M H D  i  PSS. ie  skup 
butelek został w Szeztćintd 
uregulowany całkowicie, wy­
braliśmy się sami sprawdzić, 
ja k  przyjmowańe są jmste 
butelki, ofiarowane do sjrrze 
dąży poszczególnym sklepom. 
Wynikiem naszej podróży z 
butelkami był artykuł, w któ­
rym  stwierdziliśmy, że dopie­
ro w czwartym sklepie znala­
zła się ekspedientka, która bu 
te lk i przyjęła,

OBECNIE ponownie infor­
muje nas dyrekcja MHD że 
ostatnie braki w organizacji 
skupu cennego surowca jakim 
są puste butelki, będą u tych 
dniach usunięte. Znajdą się 
również skrzynie do przewożę 
nia pustych butelek, tak. że 
— mamy nadzieję — już nic 
nie przeszkodzi tym, którzy za 
naszą i MHD oraz Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców ra 
dą chcą uratować puste opa­
kowania szklane dla naszej pr0 
dukcji.

krywców  elektryczności
Ł u k  ta k i a raczej d o d a tn i ko . przez parę rtęc i.

ś w ia tło  łuko w e  wzgl. łu k  e lek­
tryczny, m a za sobą ju ż  150 la tW  ROSJI, na A ka de m ii Medycz- nieć prę ta jes t źródłem  bardzo sil-

no  - C h iru rg iczn e j w  P etersbur nego. białego św iatła , zbliżonego ¡ „ tn ie n la  Uczony radziech, n-a 
gu w ykład a ł wówczas fizykę  p ro . kolo rem  do słonecznego i zaw iera. w l{0w  Djazac ó p io trow ie  H 76i — 

W  W  » » A t« «  M l»*»» d u * *  uam ufent nn*«f<oł*n. 1034) nazywa go w yb itn ym  następ
ca t ra d y c j i  naukow ych Łom  on oso 
w a zwracając uwagę na cały sze­
reg  w yn ikó w  naukow ych Piętrowa

Spełnij tw ó j obywatelski 
obowiązek! Odnieś złom 
metali nieżelaznych do

dJiśmy cztery, osadzone w 1 . _ ,
sewnętrznych rogach luków. I Punktu skupu!

fesor W  W  P le trow , k tó ry  założy ł lącego dużo p ro m ie n i pozaflółko- 
te m  wspania łe, ja k  na  owe czaay, wycb. ś w ia tło  łukow e nada je się 
lab o ra to rium  fizyczne . G d y  przy. do  ośw ie tlan ia  w iększych przestrze 
szła w iadom ość o «tesle v o lty ,  n i, u lle . placów, sal
P le tro w  zabrał się n a tych m ia s t ,  ¿ 'w ie lk im 'z n a c z e n iu  d i*  nauk i" ró.
do zbudowania w ł lk leg o  stosu, I  AMPE ł u k o w ą  w yna lazł po . gw ia tow cl
składającego się z 4200 p ły te k . L  r s z d m g i, późnie j n ic  n ie  w ie -  1SK,e' 1

dząc o P ie tro w ie  A n g lik  D a ty  Jed. E b ia ł o b o r s k i
Pozw oliło m u to  uzyskać p rąd nakże przez d łu g i czas różn i # y  

e le k tryczny  o w ysok im  napięciu nslazcy darem nie s ta ra li s ię  nadać 
i  na. przeprow adzenie całego azere- lam p ie  łuko w e j w a lo ry  użyteczno- 
gu doświadczeń, k tó rych  w y n ik i ści na szerszą skale Lam pa w * "  
został« późnie j opub likow ane. czesnej postaci m ia ła  te n  błąd.

węgle spa la ły  alę a przerw a m iędzy 
W roku 1803, a więc 130 la t  n im i ta k  rosła że łu k  przeryw ał 

tem u. uóato s/ę P ie tro w ow f po się 1 lam pa gasła.
- I raz  p ie rw szy w ytw orzyć łu k  elek 

1 try czn y  m iędzy koń ców ka m i dw u Z an im  tem u zaradzono przez za 
kaw ałków  w ęg la P le trow  s tw łe r . stosowanie ruchom ych w ęg li, k tó -  
dził, że łu k  ta k i nada je t lę  do rre b  odległość za pom ocą urządzę, 
celów ośw ie tlen iow ych 1 zakom u. n la  e lektrom agnetycznego była 
u lko w a ł o *w«m odkryc iu  rosy.1- au tom atyczn ie  regulow ana lampa 
sk le j A kadem ii N auk łukow a p rze r przeszło pó l w ieku

była ty lk o  przyrządem  w pracow ni 
Łu k  pow staje w  następujący spo fizyczne j d la  dem onstrow an ia t t to .
3b: Dwa prę ty  węglowe łączy się ty  łu k u  elektrycznego.

XáíbVsíq da
LICI MORIKIEJ

PORA W .' PRAWNE %j
11! Y  r - y

S TA ŁY  C Z Y T E L N IK  -  CHĘ­
C IŃ S K I J A N : R ozw iązanie umów*-" 
o pracę nastąpić może za up rzed­
n im  w ypow iedzen iem  »-miesięcz­
nym . O b nh en ie  dotychczasowego 
w ynagrodzen ia stanow i naruszenie 
w a ru n kó w  u m o w y i w  ciągu m ie­
siąca p ra cow n ikó w : p rzys ług u je  
praw o dó rozw iązania um ow y ze 
sku tk ie m  na tych m ia stow ym  ? w i­
n y  pracodawcy^ (834)

C ZESŁAW  SZ r D odat­
k i fu n k c y jn y  i m or ski m a ją  za­
stosowanie p rzy  s ta łych  p'acacL - 
zaś przy  system ie ako rdo w ym  nie  
stosuje s i ’  ty e lr  d . .- .v  6 --  p rze j­
ście z sysiem u ako rdow ego na sta 
la p ;acę / loże nastąp ić  po up rze fl-

n iu u u n k ó w  O l' - (346)
p r a c o w n i c y  p a p r y k ? 

„G R Y F " Szczecin: Czas pracy 
reg u lu je  k ie ro w n ic tw o  zak ładu po 
to ro zu m ie n iu  się z Radą Z a k ii- lo -  
wą l za zgodą h.spćk.y.i P rs cy. 
Jeże li godz iny p ra cy  sa n ie w yg o d ­
ne dla pra ćow n lko w . na leży in te r ­
w en iow ać v.' Radzie Za.k l~ .lpw -; o
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JUTRO:
CZWARTEK Cezarego.

PROGNOZA POGODY
T )  Z Iś  na  ogół chm u rn o , m ie jsca. 
• '  n i  deszcz, te m p era tu ra  do  20 

8t. (w czo ra j zanotow ano n a jw y ż ­
szą te m p era tu rą  na  Pom orzu 
Zach. w  Szczecinie i  Resku: 20 
st.. na jn iższą z m aksym aln ych w  
SzczeCinku: 16 s t ), w ia t r y  ->óln. 
do  6 m  na sek.

Nie kupimy!
D A N A , k tó ry  zajmuje miesz 
*• kanie na Pogodnie przy 

u l. W itkiewicza 9'2 zawiada­
miamy, że niestety nie kupim y 

. , , , .  toaletki, kozet-
k i, 2 fo te li i 
czegoś tam  jesz 
cze mimo, że 
przeczytaliśmy 

ogłoszenie przy 
bite gwoździem 
do żywych 

drzew na Pogodnie. Wandali, 
którzy niszczą nasze piękne 
drzewa w  Szczecinie nie bę­
dziemy popierali. To samo od­
nosi się do studenta, k tóry  szu 
ka pokoju najchętnie j na Po­
godnie.

Za 50 groszy

TO wygląda tak: na w ierz­
chu jest puszysty kożu­

szek, potem krupk i, k rupk i, po 
tein dużo wody, a na samym 

dnie n iby osad, 
n iby  „coś“.

Ta m iła  pani 
z bufetu PSS 
przy PPRCiP  
mówi, że ja k  to 
by ł k e fir to 
sprzedawała po 

60 gr, a ja k  się zaczęło robić 
takie  „coś“ to dyrekcja PSS 
pozwoliła sprzedawać po 50 gr. 

Komu? K to  to  kupi?

TE A TR Y t
TEA TR  PO LSKI — ..K on ku ren c i"
— godz. 19.15
TE A TR  WSPÓŁCZESNY -  „G łu p i 
Jaku b “  — godz. 19 15. 
c y r k  N r. 7 — przedstaw ienie — 
g. 19.30.

K IN  i»:
COLOSSEUM — „W ilh e lm  T e ll“  — 
p ro d. w ło sk ie j — g. 17. 19, 21. 
B A Ł T Y K  — „B ru n a tn a  pa jęczy­
n a "  -  prod. NR D  -  g. 16, 18. 
Seans nocny  — ..S i— -n ie  '—prod. 
CSR — godz. 20 15 
M ŁO D A  G W A R D I.: — „T ró jk a  
T re f l“  — p rod CU-t — g. 16.30, 
18.30, 20.30.
P IO N IER  — „Pogrom ca atam ana”
— prod. radź. — g. 15, 17. lS. 
Seans nocny  — „p a ra d a  n a trę tó w ”
— prod. fra ń c . — g. 21.
H U T N IK  — S TO ŁC ZYN  — „ K r ą ­
żow n ik  W areg " — prod. radź. — 
g. 18. 26.
PRZYJAŹŃ — D ĄBIE  — nieczynne
— rem ont.
1 M A J —ŻYD Ó W C E — „ K o n fro n ­
ta c ja ”  — prod. radź. — g. 18. 20.

D Y2U R Y A P T E K i
n r .  5 — u l. N aruszew icza 11, 
n r  3 — al. P iastów  60.

M UZEA:
POMORZA ZACHODNIEGO — Wa 

ły  Chrobrego 3 — w ystawy — „H I 
a to tia  rozw óju  społeczeństw p ie r­
w o tn ych " — „O chrona pom ników  
k u l tu r y ”  -  .B ud ow n ic tw o  o k rę to ­
we H istoria żeg lug i 1 rybo łów stw a”
— „W ystaw a prac ucźn lów  L ic  
Sztuk Plastycznych".
— .Od szkicu do ob ra zu " -  wysta 
wa m alarska.

UL JAN lSŁAW Y 27 -  Wystawy — 
„M a la rs tw o  po lskie”  — ..Mała wy 
staw a n u m iz m a ty k i“

Godz o tw arc ia : w to rk i czw artk i 
i  soboty od 12— 38 środy, p ią tk i 
t niedzie le od 10— 16. w pooledzla l 
k i  i  dn i pośw iąteczne — nieczyn­
na.

W OJEW ÓDZKIE ARCHIW UM  PAN 
STW OWE — u l Św W ojciecha 13
— wystawa a k t a rch iw a ln ych : „Po 
m orze Zachodnie w dokum entach 
h is to rycznych “  — godz otwarcia 
v / dn i powszednie od 9 — 18 w 
n iedz ie le  1 święta cd godz 11 — 18

K L U B  M. P i K  — a l Wojska 
Polskiego 2 -  WysthWa dzie l g ra fi­
ków  krakow sk ich Czynna eodzlen 
n ie  . od godz. 9 — 21, w niedzie lę 
i św ięta od 13 — 21

Aby krzesło było szybko oklejone 
a łóżko wykonane na czas

Spółdzielnia „Jawor“
musi pokonat resztę trudności

T^LACZEG O  w punkcie usługowym obiecują, że łóż- 
Ł-^ko będzie gotowe za 2 tygodnie, a czekam już 

przeszło miesiąc?
Takie i wiele podobnych pytań zadają stale zaintere­

sowani szczecinianie kierownictwu Rzemieślniczej Spółdziel 
ni Pracy Drzewnej „Jawor *.

Historia rzymska ma 137 lat

a „C h ło p i11 Reymonta 
są w trzech wydaniach

^ B U T W IA Ł A , płócienna okładka z zielonkawymi ślada 
pleśni, postrzępione rogi zżółkłyćh kartek, pomar­

szczonych od wilgoci...

Samolot
„wyląduje“ dziś
w al. Jedności 
Narodowej
p )O M  budują na środku 

skweru? — dziwili śię 
wczoraj przechodnie w  al. Jed 
ności Narodowej w  pobliżu 
gmachu M RN na widok pra­
cujących tam murarzy.

Okazuje się, że Liga Lotni­
cza buduje tam swój pawilon. 
Na postumencie o kształcie i 
barwach polskiego znaku ha 
samolotach („szachownicy“) u- 
stawiony będzie samolot.

Postument budowali mura­
rze i  członkowie Ligi Lotni­
czej cały wczorajszy dzień i 
noc. Dziś zostanie sprowadzo­
ny z lotniska w  Dąbiu samo­
lot, który stanie na „szachow­
nicy“.

Będzie to stały pawilon Ligi 
Lotniczej propagujący nasze 
wspaniale rozwijające się lot­
nictwo. (ape)

Spakuj walizy
i koniecznie
wymień kupon
na bilet
W SZYSCY związkowcy, u- 

dający się na wczasy prą 
cownicze, otrzymują łącznie ze 
skierowaniem kupony, upraw­
niające do bezpłatnego prze­
jazdu koleją do miejsca wcza­
sowego. Kupony te należy wy 
mienić na bilety przed wyjaz­
dem w kasach biletowych na 
dworcach lub po uiszczeniu o- 
płaty manipulacyjnej w  „Or­
bisie“.

Wielu wczasowiczów zapomi 
na o tyiń i okazuje kupony 
kontrolerom w pociągu. Przy­
pominamy więc, że same ku­
pony nie dają prawa do prze­
jazdu.

C ZW A R TE K . 21 S IE R P N IA  52 R.

W iadom ośc i: 5.05. 8.30, 7.55, 12.04, 
14, 17. 21. 23.50.

5 20 — konc., 6.00 — g im ń., 6.10
— ka le nd a rz  ra d io w y , 6.45 — m uz.,
6.50 — m uz. ro ż r.. 7 20 — m uz. rozr.,
7.50 — stan pogody, 1145 — „G łos  
m a ją  ko b ie ty “ . 11 57 — sygna ł cza­
su. 12.15 — m uz. ro z r., 12.30 — aud. 
d la  w s i, 12.45 — „N a  sw ojską  n u tę “ , 
13.16 — „N A  sw ojską n u tę “ , 13 25 — 
m uz., ro z r  . 14.15 — a rie  oper, 14.30
— kon c ., 15.09 — stan w ód , 15.1Ó — 
aud. l i t e r . 15.30 — aud d la  dzieci
16.00 — u tw  fo rte p .. 11.15 — pieśni 
chó ra lne , 17.35 — „P rz y ja ź ń  m ło ­
dości“ . 17.40 — m u z . 18.00 — P re lu ­
d ia  R achm aninow a, 18 15 — „B ia ły  
go łąb“ , 18.20 — „D la  każdego coś 
m iłe g o ". 19.30 — m uz. i  a k tu a in  ,
20.00 — m uz. ba let.. 20.40 — A r ie  
P uccin iego. 20.58 — s ta n  pogody,
21 26 — w ia d . s p o r t . 21.30 — m uz. 
tan . 21.45 — „O dp ow . fa li  49". 21.53
— rep o rta ż  li te r . ,  22.15 — m uz.,
22 20 — Z  w yśc igu  k o la rsk . D ookoła 
P o lsk i. 22 30 — po lska  m uz. kam er.,
23.00 — u tw  Jana S ike liusa.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZE C IŃ S K A

6.15 — m uz., 6.20 — „ K to  p rzo d u ­
je " .  8 00 — konc.. 8.20 — ryb a ck i 
serw is m o rsk i. 13 20 — ry b a c k i ser­
w is  za le w ow y. 16.20 — w ia d  Pom. 
Zachód., 16.30 — po lsk ie  p le śn i lud ..
19.00 — „Nasze sp ra w y " , 21.30 — 
aud d la  zagr . 22.00 — po w tórze n ie  
kon ku rsu  p t „ K to  to  napisa ł, ja k  
się nazyw a au to r ks ią ż k i" . 22.30 — 
aud. d la  zagr., 24.00 — ry b a c k i ser­
w is m orsk i.

PSS T W IE R D ZI, że k iosk n r  100 
os ta tn io  o trzym a ł w iększą ilość 
konserw rybn ych , masła i  sera i  w 
dalszym  c iągu w  ram ach możliwoś 
c i będzie o trzym yw a ł różny asor 
ty m e n t a rtyku łó w  spożywczych 
Aby chałwa 1 c iastka n ie  b y ły  zja 
dane przez m uch y  k iosk  otrzym a 
oszkloną gablo tę

A  oto, co mówi kierownik 
spółdzielni Bartosiński:

— Zdajemy sobie sprawę, 
że spółdzielnia „Jawor" nie 
pracuje tak, jak powinna. Nie 
mamy dostatecznych ilości ma 
teriału, a zamówień jest bar­
dzo dużo, poza tym brak odpo 
wiednich pomieszczeń dla na­
szych warsztatów utrudnia 
nam pracę.

Przechodzimy do stolarni. 
Warsztat jest dobrze wyposa­
żony w narzędzia i maszyny. 
Stolarze wykonują wszelkie 
prace od stołków począwszy, 
a skończywszy na szafach. Wy 
konuje się tutaj zamówienia 
spółdzielcze, państwowe i pry 
watne. Oprócz tego wykonuje 
się wszelkie naprawy.

— Widać, że stolarze pra­
cują szybko ł sprawnie, dla 
czego więc trzeba tak dłu­
go czekać na wykonanie za­
mówień?

— Właśnie dlatego, że ma 
my najlepszych pracowni­
ków ze wszystkich szczecin 
skich spółdzielni stolarskich 
i  klienci są zadowoleni — 
mamy dużo zamówień i mi­
mo, że wykonujemy swe pla 
ny produkcyjne, nie może­
my nadążyć z robotą. 
Wychodzimy z warsztatu.

Robotnicy wyciągają deski 
spod dachu stolarni.

— Czyżby na dachu istniał 
skład? Przecież przepisy prze 
ciwpożarowe...

—  Właśnie! — wtrąca kie­
rownik. — Wiemy o tym, ale 
cóż zrobić! Mimo, że ten 
punkt usługowy jest naszym 
najlepszym warsztatem, pozo­
stawia jeszcze wiele do życze­
nia. Inne punkty są tak małe, 
że pracować może w nich za­
ledwie 2—4 osób.

— A dużo macie tych pun­
któw?

Osiem. Ta stolarnia (Jagiel­
lońska 30) — to punkt nr 5. 
poza tym mamy punkt nr 1 
przy ul. Kr. Jadwigi 23, nr 2 
przy ul. Piastowej, nr 3 na 
Al. Piastów, przy ul. Bohate­
rów Getta mamy punkt nr 4. 
Inne, kolejne punkty znajdują 
się przy ulicach: Armii Czer 
woriej 4, Bolesława Śmiałego 
45 i Obrońców Stalingradu 
19.

Wszystkie — z wyjątkiem 
punktu nr 5, dosłownie gnleż 
dżą się w dziurach.

W  najbliższym czasie ma­
my się przenieść do nowe­
go, dużego warsztatu przy 
ul. Chmielewskiego. Bę­
dziemy tam mogli zatrudnić 
75 proc. naszych pracowni­
ków i maszyn, co wpłynie 
na zwiększenie wydajności 
pracy. W  mieście pozostawi 
my tylko dwa punkty usłu­
gowe. I  jeszcze jedno! Elek 
trownia bardzo by nam się 
przysłużyła gdyby na 
Chmielewskiego dostarczyła 
prąd zmienny, jakiego po­
trzebujemy do maszyn. Do­
stosowanie maszyn do prą­
du stałego hamuje nam pra 
cę, nie mówiąc o kosztach.

(W-tek)

Dobrze się uczyli
więc dobrze 
zdali egzaminy
na wyższe 
uczelnie

D R Z E B IE G  egzaminów 
wstępnych na wyższe u- 

czelnie świadczy o dobrym i 
rzetelnym przygotowaniu się 
młodzieży, która po ukończe­
niu szkół średnich ma zamiar 
rozpocząć studia wyższe.

Najwięcej młodzieży zgłosi­
ło się na studia w  Szkole In ­
żynierskiej. Wśród nich znacz 
ny procent stanowią dziewczę­
ta, ubiegające się o przyjęcie 
na wydział elektryczny i  in­
żynieryjny.

EGZAM IN kwalifikacyjny 
w Pomorskiej Akademii Me­
dycznej na wydz. lekarskim i 
stomatologicznym składa oko­
ło 500 kandydatów, którzy pod 
czas egzaminu z biologii wyka 
zali dobrą znajomość opraco­
wywanego tematu.

Również dobrym przygoto­
waniem i  opanowaniem mate­
riału wykazało się ponad 400 
kandydatów, którzy zdali e- 
gzamin na wj-dział finansowy 
i transportu śródlądowego 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Szczecinie.

HISTO RIA  RZYMSKA. 40 
kopersztychami nayważniey-^ 
sze czyny wyobrażayącemi 
przyozdobiona. Dzieło po­
śmiertne M illo ta  z francuskie­
go na język polski przełożone 
przez Józefa G irtle ra  rok 1815.

PISMO ŚWIĘTE z roku  
1749 w  języku holenderskim  
oprawne w  oryginalny perga­
m in i  PLANCHE STAREGO 
GDAŃSKA z 1857 r.

M APA PO LSKI wyda,na w  
Wiedniu w  1807 r.

To najciekawsze z najstar­
szych książek, „białe kruki“, 
które przez kilkadziesiąt lat 
przypruszone pyłem czasu, za­
pomniane w  kątach mieszkań 
i na strychach —  wyszły dziś 
na światło dzienne.

Ustawiono je na półkach an 
tykwariatu, gdzie czekają na 
nabywców. Obok — pięknie 
oprawione dzieła Reymonta, 
Goethego, Schillera, Sienkie­
wicza w  różnych wydaniach i 
różnych językach. W  sąsiedz­
twie grube tomy z dziedziny 
medycyny, astronomii, biolo­
gii, techniczno -  naukowe, a 
dalej encyklopedie, beletrysty 
ka, atlasy, słowniki i  nuty.

Niedawno, bo zaledwie 4 
miesiące istnieje antykwariat 
„Domu Książki“ przy pl. Hoł­
du Pruskiego 8. Swego czasu 
„Kurier“ kilkakrotnie wskazy 
wał na konieczność i  celowość 
otwarcia antykwariatu ksią­
żek i dziś po bardzo krótkim  
okresie pracy tej placówki już 
stwierdzić można, jak bardzo 
okazała się ona potrzebna i  ko 
nieczna.

W  ciągu 4 zaledwie miesię­
cy antykwariat sprzedał już 
ponad 3000 egzemplarzy, tj. 
50 proc. uzyskanego materia­
łu przy czym w  lipcu plan 
sprzedaży został wykonany w 
110 proc.

Czego najwięcej poszukują 
klienci w  antykwariacie?

Przede wszystkim wydaw­
nictw zawodowo -  fachowych 
z zakresu techniki, medycyny, 
przyrodoznawstwa, dużym po­
wodzeniem cieszą się słowniki 
i  encyklopedie.

Stała frekwencja nabyw­
ców potwierdza rozwój tej 
placówki. Ponieważ przy­
pływ książek jest jeszcze 
ciągle ni ewys tar czaj ąUy, a 
ludzie często palą książki 
w piecach, niszcząc cenne 
egzemplarze różnych wy­
dawnictw, pracownicy anty 
kwariatu wędrują sami po 
domach i  często z rupieci

na strychach lub w piwni­
cach ściągają dużo cennych 
i  wartościowych egzempla­
rzy. Aby antykwariat „Do­
mu Książki“ mógł się dalej 
rozwijać i spełniać swoje za 
danie przypominamy szcze- 
ciniakom aby przetrząsnęli 
mieszkania i kąty, a zby­
teczne im książki odnieśli 
do antykwariatu.

Życie dyktuje 
przepisy...

3 dni
w poszukiwaniu 
pieczątki
Wydz. Zdrowia
r)R Z E Z  dwa dni nie mogłam.
*- otrzymać numerka, bo za* 

wsze były ju ż  wydane, trzecie­
go dnia miałam nr. 9, ale le­
karz wyszedł wcześniej z przy­
chodni, bo go wezwano do k li­
n ik i, więc też się nie dostałam, 
a ponieważ czułam się bardzo 
źle, poszłam do niego po połu­
dniu prywatnie.

Otrzymałam receptę na 10 
zastrzyków i  skierowanie na 
niezbędne badanie do Akadia  
m ii Medycznej. Stamtąd otrzy­
małam jeszcze inną receptę na 
blankiecie Akademii Medycz­
nej. W aptece okazało się, że 
10 zastrzyków zapisanych m i 
na recepcie prywatne j kosztują 
aż 70 zł, a recepta z pieczątką 
Akademii jest też płatna tak 
ja k  prywatna. Więc następne­
go dnia znów zwolnienie s pra  
cy i  wędrówka w  poszukiwaniu 
pieczątki Wydz. Zdroioia.

Od naczelnika Wydz. Zdro­
wia odesłano mnie do lekarza 
rejónowego, ten jest intemia 
stą, a nie ginekologiem, więc 
recepty nie poświadczył, a g i­
nekolog tego dnia był nieobec­
ny.

Nazajutrz wystałam się jesz­
cze godzinę w kolejce, bo Sió- 
stra nie chciała pódać lekarzo­
w i recepty do ostemplowania, 
tylko kazała czekać. Wreszcie 
lekarstwo zostało wykonane, 
następnego dnia, a więc otrzyt 
rnałam je  po 6-dniowej węd­
rówce.

Tyle nasza czytelniczka.

Czy nie ża wiele cćnnegó 
czasu straciła pacjentka w 
poszukiwaniu lekarza a po­
tem pieczątki Wydz. Zdro­
wia, na receptę Akademii.

W imieniu pacjentów któ­
rzy niepotrzebnie odbywają 
kilkudniowe wędrówki w  po 
szukiwaniu pieczątki upoważ 
niającej do opłaty 10 proc. 
prosimy Wydział Zdrowia O 
uregulowanie tej ważnej spra 
wy s zaopatrzenie wszystkich 
ambulatoriów i oddziałów 
klinicznych w blankiety z 
taką piećzątką.

Aby robotnik 
był zadowolony
OZR-y będą
zaopatrywać śię
w centralach
p R ZY  W ydzia le H and lu  W oj. 

RN pow sta ła  specjalna ko m i­
sja do spraw  O ddzia łów  Zaopa­
trze n ia  Robotniczego, k tó re j zada­
n ie m  będzie k ie row a n ie  całością 
zaopatrzen ia i  udz ie lanie bezpo­
ś red n ie j pom ocy oZR -om .

Jednocześnie dla lepszego zaopa­
trzen ia  O ZE-ów  w p ro d u k ty  żyw ­
nościowe i  przem ysłowe, któ re  
dotychczas ku p o w a ły  W sklepach 
hand lu  uspołecznionego. O ZR .jr 
będą o d b ie ra ły  potrzebne to w a ry  
bezpośrednio z cen tra l hand lo­
w ych.

liii OGŁOSZENIA DROBNE l|||||||||!
ROŻNE UNIK W AR M EN IA  

1 Z G U B I
DOM Y, w ille , parcele — 
kup no , sprzedaż, zamia­
ny  — przeprowadza 
b iu ro  „ I i  lo rm a to r“ , — 
K raków , u l P ijarska 19 
te le fo n  500-05. 854-K

PAW LAK K rys tyn a , cór. 
ka F ranciszka zgłasza 
zagub ien ie k a r ty  m eldun 
kow ej. 3288-G

HANDLOWE STRUGAŁA Franciszek 
zgłasza zagub ien ie  prze­
p u s tk i s ta łe j w ydane j 
przez N.Z.P.O. 3289.GM A S ZY N K Ę  do  podno­

szenia oczek sprzedam 
Szczecin u l.  żó łk iewskie 
go 1 m . 2. 3305-G JAROS -  Apolina rska 

E lżb ie ta  zgłasza zagu. 
b ie n ie  k w itu  n r  1595, w y  
danego przez K o m is  n r. 
99. 3291-G

LO KALE

STUDENT S. I .  poszuku 
je  po ko ju  sub lokator- 
skiego w  cen trum . W ia­
dom ość u l.  Heleny 11 
m . 6 od godz. 16 do 
18.te j. 3308-G

ZGUBIO NO k a rtę  m el­
dunkow ą i  leg itym a c ję  
s łużbow ą n r  154 wydaną 
przez Szkołę In ż y n ie r , 
ską w  Szczecinie na naz­
w isko  Ferencow icz Jan 
syn Leona. Szczecin. Po 
niatow skiego 33 m , 3.

3292.0

POSZUKUJE poko ju  sub 
loka torsk iego. Kowalczyk 
Edw ard Szczecin u l. 
K ras ińsk iego 50. 3287.G

M AŁŻEŃSTWO bezdziet­
ne poszuku je  dwóch po­
k o i sub loka torsk ich  lu b  
zam ien i 1 pokój z uży­
walnością ku c h n i, ła ­
z ie n k i na dw a. 3299-G

DU SZYŃ SKI E ryk zgła­
sza zagub ien ie  zaświad­
czenia re je s tr, w ojsko, 
w e ], 3293-G

JU R YŃ SKI S tanisław, 
syn Franciszka zgłasza 
zagub ien ie k a r ty  m el. 
du nko w ej w ydane j przez 
R e jo n  M e ldunkow y Szcze 
c in . 3294-0

ZA M IE N IĘ  dwa duże po 
ko ję , kuch n ia , ogródek 
na 2 pokojow e małe z 
cen tra ln ym  ogrzewa, 
niem . Słowackiego 12-9.

3290-G

ZA M IE N IĘ  mieszkanie 2 
pokojspre 1 p, w śród. 
m ieścin na większe w 
śródm ieściu lu b  w  innej 
dz ie ln icy  Jedn. Narodo­
w ej 21-9. 3295.G

ZŁO TE K M arian , syn 
B ron is ław a zgłasza :agu 
b i< - * ’  k a r ty  m eldu nko­
w e j w yda ne j przez M RN 
w  Policach, oraz odc in ­
ka a n k ie ty  na o d b ió r dc 
wodu osobistego

‘ 3297-0

ZAM IE N IĘ  dom ek ro ­
dz in ny  z ogródkiem  na 

• -z k a ń le  2 lu b  3 po­
ko jo w e Z kuch n i^ . W ia­
domość: Osowo u l. M io­
dowa 43. 3296.G

ZIE L IŃ S K A  Anna zgła­
sza zagubienie k a r ty  m el 
du nko w ej wydane j przez 
R ejon M eldunkow y Szcze 
cln. U l, C yryla i  M eto . 
dego 1/14. {

„ T I MOR“
uznany przez Zak ład  Z o o lo g ii W  Sz. R 
ja ko  ra d yka ln y  środek na  pluskw y 

żądać we wszystkich

DROGERIACH
b u te lka  5,50 zł.

S pó łdz ie ln ia  Chem i zno - D rog is tow ska 
Poznań, u l .  G runw aldzka 27.

875-K

K U C H T A  E d w ard , syn 
F ranciszka zgłasza zagu. 
H e n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j, o d c in ka  a n k ie ty  
na  od b ió r dow odu oso­
biste "o , prawa Jazdy 
wraz z  w k ła d ka m i n r  
0022/51. Szczecin. u l. 
Brzozowskiego 31 m . 1.

3298.G

M Y Ś L IC K I Jerzy. syn 
S tefana zgłasza zagubię 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej.

3302- G

M IN K IE W IC Z  Z o fia  zam. 
Szczecin, u l.  Śląska 12 
m . 8 zgłasza zagubienie 
k w itu  n r  7377 sklep 
M HD  n r  31 (K om is).

3303- G

N IEW IAD O M SK I Cze. 
s ław , syn Józefa zgłasza 
zagub ien ie k a r ty  m el­
dunkow ej w ydane j przez 
R e jo n  M eldunkow y w 
Szczecinie. 3304.0

PROTEZAK Tom asz zgła 
sza zagub ien ie przepust­
k i n r  123 . 3306-G

SA W IC K A M ałgorzata, 
córka Leopolda zgłasza 
zagubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j. zaświadczenia 
w yd. przez M.O. O stro­
łęk i. oraz odc inka ren ­
ty  n r  17/85/50. 3307.G

SO ŁOW IJ Jan ina , córka ; 
W ładysława zgłasza zgu- ; 
b łe n ie  k a r ty  m e ldu nko - ; 
w ej w ydane j przez Re. 
Jon M e ldu nko w y w  
Szczecinie. 3309-G ;

M A TE C K I Jan. syn  Ste. 
fa na  zgłasza zagubienie : 
k a r ty  m eldu nko w ej wy- : 
danej przez GRN w  N ie- : 
borow ie. 3310. G :

ZGŁASZAM  zagub ien ie  : 
p rze pu s tk i po rtow e j z : 
praw em  w ejścia na s ta t-  : 
k i  Po lskie j M a ryn a rk i : 
H andlow ej na  nazw isko : 
Schepke A lfre d  N r  prze . : 
p u s tk i 1278 wydana : 
przez Zarząd P o rtu  w  1 
Szczecinie. 3311-G :

ŚCIBOR Czesław zgłasza < 
zagubienie k a r ty  m e ldu n  : 
kow ej, o d c in ka  a n k ie ty  : 
na odb ió r dowodu osobi­
stego. zaświadczenia 2 : 
re j. w ojskow e j. 3314.P •

KR AD Y N A Jerzy zgłasza ' 
zagub ien ie k a r ty  m eldun : 
kow e j N r P -V I I ,27431 : 
wydanej przez GRN w  : 
Brzeźnie. 3313-PG ■

D ZIER LIŃ S KA K aro lina  
zgłaśza zagub ien ie legi- 
ty m a c ji służbow ej N r. 
91/52, k w itó w  w ęg low ych 
i  bonów  m ięsno-tłuszćz.

3312-PG 1



\ \ 7  O L IM P IA D Z IE  Szacho- 
* '  wej rozegranej w Helsin­

kach udział bierze 28 państw 
a wśród nich drużyna polska i 
•wspaniała stawlca szachistów 
ZSRR. Na zdjęciu widzimy a r -  
cymistrza szachowego drużyny 
radzieckiej Keresa, k tóry  poko 
na l Tarnowskiego (Polska).

Polscy koszykarze 
opuścili 
Chiny Ludowe

J AK DONOSI agencja 
Nowych Chin, ekipa ko­

szykarzy polskich udała się 
w  poniedziałek samolotem 
w drogę powrotną do kraju. 
Na lotnisku żegnali ekipę poi 
ską liczni przedstawiciele 
sportu chińskiego. Przybył 
również na pożegnanie amba 
sador RP. Stanisław Kiryluk  

i  w  otoczeniu 
1 członków amba 
•’ sady.

Podczas po- 
kbytu w Chi- 
^ nach koszykar 

ki i koszyka­
rze polscy od- 

*■ wiedzili Pe­
kin, Szanghaj, 
Tientsin i  Mu 

kden. Na meczach, rozegra­
nych przez ekipę polską, o- 
becnych było przeszło 100 
tysięcy widzów.

Wspaniały sukces szczecińskiego kolarza

Drążkowski leaderem
wyścigu Dookoła Polski

po brawurowej jeździe 
na I I  etapie:
Olsztyn — Gdańsk

ZW YCIĘZCĄ 1 etapu 
Wyścigu „ Dookoła Polski”  zo 

dym kilometrem. W tym cza- stał Wacław Wrzesiński z Ko 
sie od grupy głównej odpadli ^  ja r  za dzięki wspaniałemu 
słabsi zawodnicy, wśród nich fin iszow i na stadionie w 
szczeciniacy BESTRY, KI- Olsztynie. N a zdjęciu widzi- 
JANCZYK i N IKULA. niy go przed startem do I I

etapu.
W y ją tko w o  dobrze jad ą  dw a j 

szczecin iacy M AC IE JE W S K I i
SO ŁTO W SKI. Ten osta tn i tr z y -  n ych  we Wrzeszczu ja k o  zw ycięz- 
m a stę czołow ej g rupy, n ie  u -  ca drug iego etapu W yścigu Dooko 
s tępu jąc od n ie j an i przez m o- i a  po lsk i 
m en t. A  grupa ta  peda łu je z
zybkością 40 km /godz. Z  da le- Ą  J A R  myślicie w CZVie re 

ka na horyzoncie w id n ie ją  trz y  A  ™  u* ’ W , V  
samotne s y lw e tk i ko la rzy , po- wpadł na mecie? To
przadzane ty lk o  przez m o to cyk l jest naprawdę Ciekawe... 
p ilo ta  w yścigu . U c iek in ie rzy  n ie  Pierwszym ktÓrv ffo D O W itał 
t y lk o  że w y trz y m u ją  narzucone u u J ° m  u  '
nrzez siebie tem po, ale jeszcz- był kolega klubowy

lększa ją przewagę. SKĄPSKI, który przed chwl-
w ty m  czasie od g ru p y  odpada lą zwyciężył w rozgrywanych 

a“ S t  * S t £ SKłk p S S  ” a na bieżni,wyścigach torowych, 
na k  szybko , łap iac po drodze Tak więc Drążkowski, dzię- 
U L IK A . a następnie W AN D O R A , ki temu ZWycfestWU, dzisiaj 
S ? eV « U “ ae"ŁPTo “  starcie w Gdyni założy ze- 
k i lk u  k ilo m e tra ch  łap ie bow iem  szczytną zołtą koszulkę leade
gumę. Na szczęście zorien to w a ł ra. Czy utrzyma ją, zobaczy-
się jego kolega k lu b o w y  m y  no  t r z e c im  pko n ip  lc tń rv
SZCZUR i  da ł m u sw ój row er, , ł t t  u / a u "  c  a p ie , Kiory
na k tó ry m  w r z e s i ń s k i  rozpo- rozegrany zostanie na trasie
cząi d ru g i z ko le i pościg. Gdynia —  Bydgoszcz i wynosi

również 190 km.
ponieważ DRĄŻKOWSKI, tak ■“  DRAM AT WÓJCIKA W  drugim etapie drużyno-
jak w poprzednim etapie, je- p R Z E D  nami Jest jeszcze a cf kilometrów przed Gdań- S J ? Sv? ^ ° , ,<S n
chał bardzo równo, nie wysi- L  około 130 kilometrów J skiem KLABIŃSKI od- ip
lal się na żadne zrywy, tylko drogi. Czy więc uciekinierom pada z czołówki i zmienia ro- , i w i o n u  i s m  in  ' '
bez przerwy pilnował „rozra- starczy sił na samotną jazdę? wer w wozie technicznym, ’  ■ 1 ”■
btającej" czołówki. Jechał Czy partnerzy Wójcika, mło- w w n r t  T trrH N irz iy p
przy tym doskonale, wygląda- dziutki CHW IENDACZ z Gór W  ĆZOŁOWCE nadal 3-ch f i  «m ap ,!
jąc nawet na znacznie mniej „ika 1 ŚWIERCZ z Wlóknia- uciekinierów, jednak z każdą w y c -p id t ] k o i  a r s k u t r o  *
zmęczonego, niż jego przeciw- rza wytrzymają takie tempo chwilą przewaga ich zmniej- r o o k o ,  a  p o i  s k i

icy o wielkich nazwiskach. na dłuższą metę?!!! sza się w zastraszająco szyb- ¡gĄ TPAŚIE
. .. . , Na razie jednak jadą dalej odJ ad? OLSZTYN -  GDAŃSK

A u ,? . * 1 zwiększa,,J przewagę \  każ- ŚW IERCZ^ który jest^ wyraź- (194 K M ):

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika 
red. Stanisława Rakowskiego)

T YM  razem sprawozdanie nasze z drugiego etapu wyści­
gu kolarskiego Dookoła Polski zacznę bez tradycyjne-

§o wstępu, wydaje mi się bowiem, że najlepszym wstępem 
ędzie radosna dla wszystkich Czytelników szczecińskich 

wiadomość, że nasz kolarz, młody szczeciniak TADEUSZ 
DRĄŻKOWSKI po wspaniałej walce zwyciężył w tym etapie, 
zdobywając zaszczytną koszulkę przodownika wyścigu.
N IE  przypuszczaliśmy na- łów ki odrywa się trzech  zaw odn i- 

żp  Q7P 7P r-in i-in in  ta k  Q?vh- k °w , wśród k tó ry c h  też w id z im y  Gt, ze szczecinianin tatc szyp W ójc ika . U c tek ln ie rzy n a rzu c ili 
ko zrealizuje swe słowa, które p ie k ie lne  tem po. przekraczając 
przekazałem wczoraj Czytelni- znacznie 40 km  na godzinę, i  zdo- 
L-om ę z c z p c iń s k im  N I p ra n o - by waJs»c coraz w iększą przewagę, k o m  szczecińskim. m e zapo Po kilku k ilom e tra ch  od gru py  
wiadało tego również nic na dz ie li ich  ju ż  oko ło  1.500 m  i  z 
trasie, a raczej prawie nic, k * żd3{ chw łlii  odległość ta  po w ięk-

LE zacznijmy od począt­
ku. W  przeciwieństwie 

do pierwszego etapu, na któ­
rym panowała wspaniała pogo­
da, tym razem ustawiających 
się na rynku olsztyńskim ko­
larzy powitał drobny, prze­
nikliwy deszcz. Rzecz jasna, 
że nastroje nie były nadzwy­
czajne. Nie ma jednak wybo­
ru: Trzeba walczyć o każdą se 
kundę i to walczyć z całą 
zaciętością, która w wieloeta­
powych wyścigach decyduje
0 pozycji. Wszyscy spodziewa 
li się, że na tym etapie zechcą 
się zrewanżować za porażkę 
z dnia poprzedniego, WÓJCIK
1 KRÓLAK.

nie zmęczony. Nie potrafił się 
nawet utrzymać w grupie głów 
nej i, po chwili, widzimy go 
już na hen, dalekiej pozycji. 
Pozostali dwaj jeszcze jadą. 
ale odległość jest coraz mniej­
sza. Tragedia rozegrała się 
na trzydzieści kilometrów 
przed metą. Nie mogący już 
znaleźć poparcia u partnera, 
młodego CHW IENDACZA, 
WÓJCIK rozkłada bezradnie 
ręce i po 110 kilometrach sa­
motnej jazdy rezygnuje z u- 
cieczki, która mogła mu dać 
upragnione zwycięstwo.

L A K  zderza się z W eglendą i  je .  
den z n ic h  zostaje na trasie, re­
pe ru ją c  p rze rzu tkę . Z aw odn ik iem  
ty m  je s t K R Ó L A K , k tó ry  darem ­
nie  u s iłu je  gonić grupę. Tem po 
je s t za ostre, każdy się śpieszy do 
m e ty . je s t przecież ju ż  ty lk o  25 
km .

W  czołow ej g rup ie  je s t teraz 
ty lk o  11 zaw odn ików , a wśród 
n ic h  — sta le p iln u ją c y  pie rw szych 
— jedz ie D R Ą Ż K O W S K I. Na ulice 
Gdańska w pada ją  jeszcze w  dość 
zw a rte j grup ie . T u ta j jed na k  rob i 
z ry w  m io d y  ZD U N E K  z W lókn ia - 
rza, k tó ry  dotychczas jech a ł 

W I  E TA P IE  Wyścigu „D o- w śród na jlepszych, ja k  g d yby  n ie - 
okolą Polski"  wspaniale poie- spostrzeżony przez sw yel. proż- 

'  ~  . . .  n ych  p rze c iw n ikó w . Zdu ne k  ucie-

1. D rążkow ski CWKS I  5,16,45.
2. H adas ik  CW KS I I  5,16,51.
3. Zdu ne k  W łó kn ia rz  5,16,52.
4. Czyż K o le ja rz  5,16,53.
5. K a p ia k  CW KS I  5,16,56.
6. W ó jc ik  CW KS I  5,16,58.
7. Liszk iew icz G w ard ia  5,17,04.
8. Chwtendacz G ó rn ik  5,17,05.
9. Adam iec B u d o w la n i 5,17,30.

10. Ja n kow sk i S tal 5,17,30.
11. Lasak G w ard ia  5,17,52.
12. W aliszew ski 5,18,57.
13. W rzesiński K o le ja rz  5,18.57.
14. W eglendą U n ia  5,19,17.
15. B łaszczyk G ó rn ik  5,22,05.
16. Św iercz W łó kn ia rz  5,22,06.
17. Kuś G ó rn ik  5,22,06.
18. G abrych  W łó kn ia rz  5,24,58.
19. Ja rzyn a W łó kn ia rz  5,24,58.
20. Salyga G w ard ia  5,25,32.

W  ty m  czasie na w ira żu  K R O - -w, f ’26’11’
i k  Trioi-79 sio -  Wopionria i i® K la b ińsk le go  G w ard ia  5,27,14.

Już we wtorek
międzynarodowe
spotkanie
piłkarskie
Pekin-Szczecin
W PRZEJEŻDZIE z Helsi­

nek do Pekinu zatrzyma­
ła się w Polsce reprezentacja 
piłkarska Chin Ludowych, któ 
ra rozegra w Polsce kilka to­
warzyskich spotkań.

Jedno z pier 
wszych spotkań 
goście rozegra­
li z reprezenta­
cją Krakowa, 
ulegając jej w 
wysokim sto­
sunku 7:1 (6:0). 
Następny mecz 

chińscy piłkarze rozegrają w 
Chorzowie, wreszcie we wto­
rek spotkają się z reprezen­
tacją Szczecina. Mecz ten od­
będzie się na stadionie Kole­
jarza o godzinie 17-tej. Bilety 
nabywać można już dziś w Or­
bisie Turyst. 1 w sklepie spor 
towym M HD przy al. W. Pol­
skiego.

Jeszcze 
Jeden sukces
polskich
szachistów
na Olimpiadzie

----------  .. --------------- ---  rozsta­
w ion ą  d rużyną H o la n d ii, Po lacy o- 
s iągnę li p ię kne  zw yc ięstw o w  sto­

sun ku  2,5 : 1,5. 
T a rn o w sk i w y ­
g ra ł z V a n  Schel- 
tin g ie m , P y t la -  
k o w sk i p rze g ra ł z 
Donnerem , P la te r  
z rem isow ał z c o r t  
lev  erem , a G ryn - 
fe ld  w y g ra ł z Ba- 
rendreg tem .

Po n ie dz ie ln ym  
rem is ie  z U S A  i  
dzis ie jszym  zw y­
c ięstw ie  nad Ho­
lan d ią  d ru żyna  
P o lsk t sta ła się

W Ó JC IK O W I — oderw ać się od 
g ru p y  an i na m e tr. Pod obstrza­
łem  b y ł rów n ie ż  jad ący  w  jasno- 
ż ó łte j koszulce leader wyścigu 
W R ZE S IŃ S K I. Ta tro s k liw a  o- 
p ie ka  jed na k  nie pom ogła.
W Ó JC IK A  w yra źn ie  ko rc iło ...
Już po k ilk u n a s tu  k ilom e tra ch , 
k tó re  zaw odn icy jad ą podczas 
padającego deszczu, W Ó JC IK  za­
czyna próbę ucieczk i. P ie rw ­
szym  jego pa rtne re m  je s t szcze-
c tn ia k  M A L IN O W S K I. M a ją  ju ż  ,  „  , ,  T u jrvu  lu z e u w u m u w . ziuuuck  ucic-
oko ło stu  m e tró w  przew ag i, ale c h a ł K la b m s k i Z C w a /ra n . J e -  Ka. ro b i k ilkad z ie s ią t m e trów  prze 
cóż, przec iw n icy też n ie  śpią i  szcze n a  s ta d io n ie  o ls z ty ń s k im  w ag i, za n im  jed na k , ja k  cień, 
po k i lk u  m in u ta ch  W Ó JC IK w ra  jyj-emoszei n o z u c h  ie -  cz« in y  i  szybk i jedzie D R ĄŻKÓ Wca znow u do grupy. oyi n a  p ie rw s z e j p o z y c j i ,  je  S K ,  Jeszcze na zakręcie przed

d n a k z e  n a  o s ta tn ic h  k i lk u  m e -  w jazdem  na m etę z d u n e k  cie- 
Jak  się okazało, n ie  na d ługo, t r a c h  m u s ia ł u z n a ć  w yższo ść  szyi się prowadzeniem . T u ta j jed  

Po k ilku n a s tu  k ilo m e tra ch  W O J- W rz p s iń s k ie a n  a rn A n m n lir  s ie  nak gw a łtow n ie  w yskoczy ł szcze- Ci k  je s t znow u w  g rup ie  u c ie k i-  W rz e s iń s k ie g o  i  zaa ow o itC  Się c in la k  -t m ocno naciskając peda- 
n ie ró w , a na 60 k ilo m e trze  z czo- 2 m ie js c e m  w  l  e ta p ie . Iy . w pa d ł na s tadion Budow la -

FAC  rozegrała w  Sedanie to w a ­
rzysk ie  spotkanie z m ie jscow ym  
zespołem am atorsk im . Z w yc ię ży li 
F rancuz i 2:1.

* *  *
fM  M IĘD ZYN AR O D O W YC H  zawo 
**  dach lekko a tle tycznych , roze­
g ra nych 18 hm . w  Sztokholm ie s 
udzia łem  o lim p ijc zykó w  uzyskano 
m . in n . następujące w y  ik i :

110 - i i .  — M ath ias (USA) — 
14,5, 800 m. Boysen (Norwegia) — 
1:48,3, 1.500 m  — Eriksson (Szwe­
c ja ) — 3:48,2. k u ła  i d ysk  — 
0 ’B r ie n  (USA) — 16,38 i  50,81.

A gdy Rybia Ość, lamentując i jąkając się 
rozpo. ¿ła opowiadanie, a po tym wyraźnie i 
zwięźle opowiedziała całą prawdę, Szo=Pir chmur­
ny, ale bardzo spokojny zwrócił się do Mariam 
i Nisso:

—  Widzicie, co się u nas tutaj dzieje? Ty, 
Nisso kłócisz się z Rybią Ością, ja, jak ślepy 
osioł nic nie widzę, a tutaj... Ech!... Twoje nie­
szczęście, Rybia Ość, jest niewielkie... Dziękuję 
ci, że wszystko opowiedziałaś. Przejrzałaś teraz 
kupca! Idź spokojnie na dół, będz.esz miała mą­
kę... Nie mam teraz czasu. Powiedz, chcesz znów 
mieć osła? I chcesz mieć swoją mąkę? I  żeby 
Karaszir nigdy więcej nie palił opium? 1 żeby 
twoje dzieci były zdrowe i syte, i żebyś ty była 
ubrana, chcesz, żeby tak było?

— Całować będę ślady tego, kto mnie tą  drogą 
poprowadzi!

— A więc tak! Nie musisz całować niczyich 
śladów, a droga twoja jest prosta. Idź do osiedla 
i opowiedz wszystkim, co kupiec z tobą zrobił. 
Wiele jest takich bojaźliwych. jak ty. Chowacie 
się po ciemnych kątach, jak my?7,v... Powiedz 
też, że ja  niedługo przyjdę, wszystkim będą zwró­
cone odebrane osły i ziarno, wszyscy fakirzy 
otrzymają ode mnie mąkę. Powiedz wszystkim, 
że Szo-Pir daje na to swoje słowo. A teraz idź!

— A  mąka, Szo=Pir?
— Słyszałaś? Wszystko będziesz miała, jeśli 

zrobisz tak, jak powiedziałem. A kupca si. nie 
bój; skończyła się jego siła...

Rybia Ość poszła nie podnosząc głowy.
Szo-Pir opowiedział Mariam i Nisso wszystko 

co wiedział o oszustwach kupca.
Na ścieżce ukazał się ~achtior. Szedł, ciężko
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dysząc, wymachując rękawami narzuconego na 
ramiona chałata, podniecony, zdenerwowany 
Bachtior zaczął opowiadać, że mieszkańcy wą­
wozu boją się przyjść- po mąkę. Nie mają ziarna, 
a wielu nie ma osłów. Bachtior obszedł domy, 
przekonał się o tym, i wie, gdzie się to wszystko 
podziało.

— O wszystkim wiemy, Bachtior —  przerwał 
mu Szo-Pir. — I  oto, co postanowiłem! Pójdzie­
my teraz we dwójkę do osiedla — mieszkańcy 
wąwozów denerwują się, to bardzo dobrze. Za= 
prowadzimy ich do sklepu kupca i  odbierzemy 
mu wszystko. Jeżeli nie wykorzystamy takiej 
chwili, nigdy sobie tego nie wybaczymy.

— Ja także pójdę! — krzyknęła Nisso.
— Dobrze. — Tylko najpierw naładujesz na 

naszego osła dwa pudy mąki i zawieziesz je do 
Rybiej Ości. Czy ty rozumiesz teraz, że niesłusz 
na była twoja nienawiść?

— Rozumiem, Szo-Pir!...
— A  więc, rób co ci mówiłem! Niech Rybia 

Ość się przekona zanim pójdziemy do kupca, 
że ja nie kłamię, i że moje obietnice nie są 
obietnicami kupca Nie zdążysz jeszcze wejść 
na jej podwórze, a już całe osiedle będzie wie­
działo, żeś przywiozła jej mąkę. I specjalnie 
właśnie ciebie posyłam: chcę, żeby Rybia Ość

pogodziła się z tobą... Mariam, zamknijcie tutaj 
wszystko — nie będziemy dziś nikomu nic wy­
dawać. Bachtior, idziemy!

Nisso pędziła już po ścieżce osła z mąką. 
Dauletowa zamykała na drewnianą kłódkę 
ciężkie drzwi przybudówki.

— Ja też pójdę! — krzyknęła do przechodzą­
cego obok Szo-Pira.

— Proszę bardzo! Chodźcie! — odpowiedział 
po rosyjsku Szo-Pir.

Przypuszczenia Szo-Pira były słuszne. Gdy 
przyszedł do osiedla, ujrzał grupki podnieco­
nych ludzi. Wszyscy omawiali fakt, który do­
tychczas skrzętnie ukrywali. Władza wie o 
tym, co zaszło. Tajemnica stała się wiadomą 
wszystkim. I  nie myśląc już o następstwach 
fakirzy dzielili się swymi wątpliwościami i  wy 
rażali nadzieję, że może władza pomimo to da 
mąkę. Ale teraz stała się jasna dla wszystkich 
podstępna działalność kupca. Wszyscy rozumieli 
teraz, że opowiadanie Mirzo-Chura o karawanie 
kupców radzieckich, jadącej wykupić ziarno, 
było kłamstwem.

Zwolennicy Ustalonego chodzili po osiedlu i 
mijając hałaśliwe grupy fakirów udawali że 
nie słyszą złośliwych uwag. Pogadają, uspokoją 
się — myślę# sobie. Przecież takie wybuchy 
gniewu fakirów zdarzały się również przed 
tym.

Zakończenie
mistrzostw
strzeleckich
CENTRALNE Mistrzos­

twa Strzeleckie CRZZ, 
które wczoraj zakończono 
przyniosły duży sukces mło­
dym zawodnikom, któirzy 
uzyskali szereg wartościo­
wych wyników, bijąc kilka­
naście rekordów Polski.

Uroczyste zakończenie M i­
strzostw Strzeleckich odbę­
dzie się dziś w sali ZBM o 
godzinie 19. Po wręczeniu na 
gród odbędzie się bogata 
część artystyczna, w wykona 
niu zespołu Artosu. Wstęp 
bezpłatny.

Komitet Organizacyjny 
Mistrzostw Strzeleckich zwra 
ca się do społeczeństwa szcze 
emskiego o jak najszerszy 
udział w  zakończeniu mi­
strzostw.

Dalsze rozgrywki
Spartakiad 1P
W ojska Po lsk iego 19 bm , d rużyna 
lo tn ic tw a  pokonała OW  W arszawa 
— 3:1. W ty m  sam ym  stosunku 
Bydgoszcz pokonała M aryna rkę .
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